C602. (Wydanie popołniniowe. 


Presamozata wWyassi: 
we Lwowis: 
mies qazmie 2 korony; — 1a dwurazową dastawę de iomp 
dopłaca sią G halvrxy ; 
na prowineji: 
s jednerazewą przesyłką : z dwurazewą przesyłką : 


zeczmie . . . 36 K—h | rocznie. 362 — b 
kwariainie . 7 „50 „ | kwartalnie, 9.5— 4 
m|osięcznie 2 „50 „ | miesięcznie 87% 


W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr, 


Rękopisów Redakcja witwraca. 


„Bzienpik Poaki“ 
Telefezn Mr. 151. 


E dres : 


— Lwéw, plae Mariack! |. 7 


wychodzi 2 razy dziennie. 


We Lwowie niedziela dnia 28 grudnia 1902. 


Rok XXXY. 


Ogłoszenia 


Ka jeden wiersz potitewy albe jege miejsce 28 hzlerzy 

Ta jedes wiersz pelitewy w rubryce Nadesłane 4€ halerzy 

Drobno ogłoszenia po 3 halerze ra słowo. Majmniejzzo 
sgłoszomie 80 halerzy. 

Qoriustewia © ślubach, raręczynach i imme prywatne ke 


LK 


poranny . 
więsrarmy > . 


amikaty pe romice za leden mierz: paliłewy 
halerzy. 


Namor pojsdynczy i 

ma prowincji | 
perannY . E halerzy 
wieęccermy 18 kalerzy 


me Lwowie ; 
8 halerzo 
R balerze 


Czas odnowić przedpłatę ! 
„DZIENNIK POLSKI“ 


wychodzi 


razy dziennie 


08 rano Ía 3 popok. 
PRENUMERATA 


za dwa wydania dziennie wynosi: 


we Lwowie miesięcznie 1 zł. (2 korony) 
(za dwurazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.); 


na prowincji miesięcznie l zł. 25 ct. (2 k. 50 h) 
(z dwurazową przesylką $ korony). 


Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować można 


„BLUSZCZ“ 


najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, z dodatkiem 
mód najświeższych i tablic krojów. 


BLUSZCZ kosztuje kwartalnie : 

we Lwowie: 8 korony (I zł. 50 ct.) 
na prowincji: Æ koron 80 hal. (2 zł. 40 ct. 
e M 


Przed sejmem. 


Lwow 27 grudnis. 

O sejmie postulatowym mówiono kiedyś 
trefnie, że glównem jego prawem jest pro- 
sić o to, czego mu nie dadzą, a o bow ią z- 
kiem dziękować za to, czego nie tylko nie 
żądał. ale czrgo nie chcial nawet. 

Dziś kroj nasz jest w podobnem polr żeniu : 
prosi od lat o przyzwoitą sesję sejmową, na 
którą nigdy czasu nie ma, a musi dziękować 
za to, czego nie chciał t. j. za dwudniową 
sesję, która go porządnie kosztuje. Musi dzię- 
koweć, powtarzamy, Bo jakkolwiek ta sesja 
dwuduiowa kosztem swcim nie stoi w naj- 
mniejszej proporcji do pożytku, to jednak ra- 
tnje ona przynajmniej pozory naszych autono- 
micznycb praw. Nam, w dzisiejszych stosun 
kacb, nie wclno praw naszych lekceważyć, nie 
powinniśmy ani na krok ustąpić z tego, co się 
nam nalsży i dla tego dobrze się stało, że 
sejm został zwolany, że warowano prawa kra- 
joWCEO pei (rmcuiu: My choemy zdrowego TOE 
woju parlamentarnego życia, pragniemy gorąco, 
ażeby w tych, bardzo szczupłych ramach, jakie 
nam „konstytucją narzucono, można — przynaj- 
mniej systematycznie nad poprawą naszych sto- 
sunków pracować; wykorzystujemy najskrupu- 
łatniej czas na cbrady przeznaczony, możemy 
z dumą powied” «ć, że nasz sejm wysoko za- 
wsze niósl s: standar parlamentaryzmu : — że 
zaś sejm obradcwać musi w takich warunkach — 
to nie nasza wina. 

W przeddzień zebrania sejmu na tak krótką 
sesję, uważolśmy za nasz obowiązek to skon- 
statować, ażeby przypomeieć, że rządy cen- 
tralne nietylko nie robą nic dla kraju, nietylko 
nie starają się powetować wiekowych nadużyć 
i wyzysku — ole co większa — nawet nie dają 
nam samym możności zagojenia tych dawnscb 
ran. obcą refa nam zadanych. Podnosimy to 
z tym w ększym naciskiem, że już ubiegłej sesji 
sejmowej wszystkie stronnictwa, zasiadające w 
izbie, jeduomyślnie d'mzgały słę zaradze- 

nia złlemu, że nawet z u't szefa eutoncmji kra- 
jowej wyrsźnie żądanie to wyszło — a repre- 
zentant rządu uznał w zupełności jego slu- 
szność 

To też, jakkolwisk s7czuplo wymierzony jest 
czas, jakkolwiek s. rawy finansowe z natury 
rzeczy wysuną się na pierwszy plan, sądzimy. 


(46) 
Artur Gruszecki. 


m 
Zwycięzcy. 
POWIEŚĆ 

Aluzja byla tak wyraźna, słowa tak śmiale 
l nievpair ne, że oficerowie obejrzeli się, czy ich 
kto nie podsłuchuje. Wkrótce ci i owi szybko 
pożegnali księcia. Został z nim tylko pułkownik 
czarnych huzarów, br. Born i rzekł z uśmie- 
chem, idąc w stronę koni: 

— Bardzo słusznie powiedział książę. On 
jest istotnie buldogiem meklemburskim, ale i na 
buldoga jest kij. 

— Draźniły mnie te nieszczere słowa wspól- 
czucia — mówił książe, dosiadając konia. 

— Sądzę, że one były szczere — odezwał 
się pułkownik, zrównawszy konie — ale boją 
się surowości ekscelencji, który wprawdzie mó- 
wi, że nie zważa na urodzenie, ale liczy się 
zawsze z arystokracją... jak zresztą każdy do- 
robkiewicz. 

— A tak... zapewne... — mruknął książę, 

— Mo, gdyby kto inny był na miejs«u księ- 
cia komendantem oddziału... dopiero chlupałby 
ten buldog. 

— Cóż robić? — westchnął książę. — Pó- 
ki wojna, trzeba milczeć. 

— Jestem niemał pewny, że generał zechce 
wynagrodzić księciu wygłoszcną naganę i zamia- 
nuje pana dowódcą jutrzejszej ekspedycji... Tak 
mi się zdaje. 

Książę przytrzymał konia i salutując, po- 
wiedział stylem urzędowym: 


że pz. ww=aB ię" k się stosowna chwila, ażeby cały sajm 
zaremonstrował przeciw takim eksperymentom 
i to w takiej formie, ażeby na przyszlość lekce- 
ważenie naszych praw nie miało miejsca. W tym 
specjalnym wypadku, co prawda, wina cięży 
na parlamencie, który dawno już przesłał być 
cialem obradującem, a zmienił się na balę tar- 
gową i licytacyjną, z właściwym takim instytu- 
cjom charakterem. Gdyby była jakaś nadzieja 
uzdrowienia tych stosunków — to przecie mo- 
żnaby przemilczeć. Ale doświadczenie uczy, że 
to się przeciąga w nieskcńczoność, że staje się 
zaklętem, a raczej przeklętem kolem bez wyj- 
ścia. Skoro tak jest, to niech te jarmarki par- 
lamentarne zostaną tak uregulowane, ażeby nie 
przeszkadzały tym, którzy jak my, nie szumu i 
awantur, ale rzetelnej pragną pracy. 


Chmielnicki a Kościuszko. 


Znany okóloik rady szkolnej krajowej wy- 
wolal żywą polemikę miedzy dziennikami pol- 
skimi a Rusłanem. W Nr. 271 pisze między 
ianemi Rusłan: „Kiedy polska młodzież szkolna 
śpiewa pod pomnikami Kilińskich i już w lu- 
dowych szkołach wyśpiewuje krakowiaki o Ko- 
ściuszce, jest to „pielęgnowaniem czci dla prze- 
szłości narodowej i wielkich mężów swego na- 
rodu“, ale niechajby rusza miadzież szkolna 
poważyła się święcić pamiąć B hdana Chmiel- 
niekiego, który był przecie ruszo uk'a ńskim 
Kościuszką, budzicielem i przewodnikiem szero- 
kich mas przeciw u iszowi panów, nazwanoby 
ta budzeniem bajdzmackich instynktów, rozbu- 
dzaniem klasowej nienawiści i rzuconoby się na 
tę młodzież, jak stado gladnych wilków!* 

Piskne porównanie! T go Ghmielaickiego, 
klórego nawet uczciwi Rusini wstydzą się i ra- 
dziby jego i czyny jego wymazać z karty dzie- 
jów, tego Chmielnickiego, którego nawet arcy 
Rusin Szewczenko z hydzil w swojej poezji. te- 
go Chmielnickiego, któremu bie o wolność Ukra- 
iny, ale o panowanie nad nią chodziło, tego 
opcja, na którego sumieniu tyle krwi ludzkiej 
cięży, który wszystko i wszystkich poświęcał 
dla dog dzenia tylko własnej, granie nie mają- 
cej pysze: — tigo Gbmielnickiego Rusłan stawia 
na równi z Kuściuszką, największym hohaterem 
naszym, którego koch:ją i czczą nietylko Polacy 
ale i inne nerody! 

* Wolno amA każdemu czcić, kogo mu się 
podoba, mogą np. Tatarzy czeić pamięć Dżyn- 
gishana, Rusini Chmielnickiego, Z:leźniaka, Gon- 
ty i im podobnych. Ale „niechaj się nie dziwią. 
ża narcd tywizowany icacśej ua ku zapatruje 
się i nazywa to budzeniem lajdamackich in- 
stynktów. Kochać bowiem i czcić można tylko 
piękno i dobro! A czy nięknymi i dobrymi były 
czyny Chmielnickiego, Gonty, Żeleźniaka, Nale- 
wajki itd. niechaj odpowiedzą uczciwi Rusini. . 


Uczciwy głos niemiecki. 


Główny organ katolików niemieckich Kol- 
nische Volks Ztg. poświęca głośnej mowie b. 
burmistrza poznańskiego Wittinga o stosunkach 
narodowościowych na wschodnich kresach pru- 
skich obszerniejsze uwagi. „Faktem jest, pisze 
pomiedzy inaemi wzmiankowsny dziennik, że 
naturalny przyrost ludności polskiej jest większy, 
niż ludności niemieckiej. Ale faktu tego nie 
zmieni żadaa organizacja, cboćby najlepsza i 
najnowsza, jeżeli nie chcemy usiec się do me- 
tody, stosowanej przez F:raonów wobec żydó v, 
co jednak w dzsiejszych czesach połączoneby 
było prawdopodubnie z pewn'mi trudnościami. 
Jeśli zaś tego przyrodzonego pomnażenia się 
Połaków poczytyweć nie będziemy jako „cofa- 
na“ sie Niem ów, to o cofaniu sę niemczyzny 
absolutnie nie może być mowy. Ze wszystkich 
prawie urzędów i zarządów miejskich wypzrto 
Polaków; wielu, po części za pomocą wlasnych ! 
i h pieniędzy, wykupiono. a w ich miejsce spro- 


wadzono protestantów, język ich wygaano ze 
szkoły i zebrań i każde miasto otoczono wałem 
niemieckich kasyn urzędniczych, szkół, koszar 
i więzień. Cóż więcej zdziałaćby mogli Bismarck 
i inni wymienieni przez p. Wittinga bohatero- 
wie dziejowi?  Oseniając bezstronnie fakty, 
twierdzić nie można, że niemczyzna się cofa, 
lecz powiedzieć trzeba, że Polacy, dzieki swemu 
przyrodzonemu  przyrostowi, i dzięki reakcji 
przeciwko hakatyzmowi, nie cofaęli się, przy- 
najmniej w tym stosunku, jak'ego spodziewali 
się bakatyści i jakiego oczekiwa'i po swej poli- 
tyce. Dowodzi to zresztą jedynie wadliwości 
polityki, którą z pewnego punktu widzenia zwal- 
czaliśmy stale. 

Polakom, „przyłączają? ich do państwa 
pruskiego — pisze dalej Kólmische Volks Ztg. — 
zagwarantowano równouprawnienie obywatel- 
skie wraz z poszanowaniem ich relgji, narodo- 
wości i języka. Nie podobało się to jedaak na- 
szym hakatystom, którzy na nowo przytaczać 
zaczęli argumenty historyczne i podnoszą alter- 
natywę: młot albo kowadło. Stąd wypływa caly 
zamęt, stąd rozwój polskiego nacjonalizmu i ra- 
dykalizmu i stąd bezskuteczność i bankructwo 
hakatyzmu, który na wzór morfinisty, jedyny 
ratunek upatruje w zwiększeniu fatalnej dawki*. 


Aresztowania i proces w Sara- 
towie. 


W ciągu dwóch nocy z dnia 16 na 17 li- 
stopada i 17 na 18 dokonano w Saratowie, 
gubernjalnem mieście nad Wołgą, licznych re- 
w zyj i aresztowań wśród osób, należących da 
różnych stanów — jak o tem donoszą do cza- 
s»pisma rosyjsziego Oswobożdenie, wychodzącego 
w Stuttgarcie. Rewizje przedsiębrano z calą 
bezwzglę lnością ; aresztowano głównie osoby, u 
których coś podejrzanego znaleziono. Więzienia 
saratowskie przepełnione; znaczną część uwię- 
zionych umiesz :zono w więzieniach policyjnych. 

Wzburzenie wśród mieszkańców Saratowa 
było ogromne. Wszyscy dopytywali się o przy- 
czynę dekosanych rewizyj i aresztowań. O ile 
można było wywnioskowoć, chodziło rządowi o 
to, aby nie dopuścić do manifestacji, jakiej 
rząd obawiał sę przed gmachem sądowym, z 
powodu rozpoczynającego sę procesu polity- 
cznego w dniu 18 listopada. Oprócz mnóstwa 
aresztowanych studentów, kursistek, sluchaczek 
kursów f:lczerskich i robotaików, aresztowano i 
niektóre wyhitniejsze osoby, Rabiono także re- 
wi.je”ł aresztowania i w okolicach Saratowa. 
Również aresztowano wielu włościan w powie- 
cie b laszowskim tejże gubernji. 

Po takich zarządzeniach prewencyjnych od- 
był się proces d. 18 listopada, a skiń zył się 
d. 20 listopada o gcdz. 5 rano. Wzburzenie 
w mieście przez cały ten czas było ogromne, 
czego dowodem może być okoliczność, że 
mućstwo osób czezało wyrcka przez noc całą, 
aż do 5 gcdz. rano. Powodem procesu byla 
wielka demonstr:cja polifyszna w Saratowis, 
w d. 18 maja br., spowodowana skazaniem na 
śmieć Bałmaszowa, zabójcy Siejzg na, mini- 
stra spraw wewnętrznych. W manifestacji, za- 
końcionej kó ką, wywołaną przez żandarmerję, 
policję i szziclów policyjny: h, wzięło ud ial okcło 
2000 osób. Aresztowano wówczas 60 osób, 
z liczby aresztowanych 15 stawało w dniu 
18 listopada przed sądem okręgowym w Sa- 
rało wie. 

Gmach sądowy przez cały czas procesu 
oteczeny był policją i żand rmerją. 

Z przebiegu procesu wyjmujemy tylzo kilra 
charskterystycznych szezegółow. Pod sąd 1i w prze- 

ważnej liczbie rrzyznawali się do ud:ialu w de- 
monstracji i to do udzialu świad imego, 0 co 
właściwie chodzi — lecz nie nważali się wcale 
za winnych. Iani zn'wu dawiedli swoje alibi, 
* Żandarmerja i policjanci, pod krzyżawym ogniem 


— Melduję panu pulkownikowi, ża jestem 
chory. 

Hrabia Born zaśmiał się i rzekł: 

— Żartem chyba, bo wygląda pan do- 
skonale. 

— Pan pułkownik zechce to przyjąć do 
wiadomości... Mogę zresztą posłać do kancelarji 
adjutanta z tem oznajmieniem. 

— Więc dobrze, ale co powie general? 

— Na służbie slucham, poza służbą jestem 
sobą. 

— Hm.. hm... przez księcia mówi gniew; 
ja to rozumiem. Zrobimy tedy tak: dowiem się 
dość wcześnie, kogo general przeznacza na do- 
wódców trzech ekspedycyj.. i w razie wyzna- 
czenia księcia, zaraz go uwiademię o chorobie 
księcia, bo zachorowanie po naznaczeniu by- 
loby przez nigo uważane za brak subordyna- 
cji i rozmyślne udawanie choroby, aby mu się 
sprzeciwić. 

— Dziękuję panu pułkownikowi za wzglę- 
dność dla mnie — uśmiechnął się Zasławski 
przyjaźnie — jednak naprawdę jestem zmę- 
czony. 

— A możeby książę przyszedl dziś do mnie 
na kolację? Zagralibyśmy... 

— Bardzo chętnie służylbym panu hrabie- 
mu, ale nie spałem dwie noce. 

— Szkoda... No, co odłożone, 
stracone. Nie dziś, to jutro... 
byl na wyprawie? 

— Nie, wziąłem zlotəgniadego, bo nie taki 
gorący... A skarogniady hrabiego, jak się 
trzyma ? 

Wszczęli rozmowę o koniach, o ich zale- 
tach i wadach. Książę przed swojem mieszka- 


to nie jest 
Czy ten koń kary 


niem pożegnał pułkownika, a wchodząc do po- | po- 
koju, rzekł do lokaja: 

— Oznajm służbie całej, że jestem chory... 
Nikogo nie przyjmuję. 

— Rozumiem, wasza książęca mość. Czy 
rozkaz stosuje się i do pana adjutanta? — spy: 
tal z lekkiem wahaniem w glcse. 

Książę namyślał się chwilę, 
wiedzial: 

— Czy pan Sumarecki u siebie? 

— Tak jest. 

— Idź, poproś go do mnie. 

Wkrótce wszedł adjutant i z progu spytał: 

— Co książę każe ? 

— Czuję się zmęczony i trochę niezdrów... 
Powiedziałem już o tem pułkownikowi, oba- 
wiam się jednak, że on przez życzlwość pomi- 
nie milczeniem moje zawiadomien'e. Zechciej 
więc pan dziś wieczorem, po rozkazie zameldo- 
wać mu, że jestem chory i nie będę jutro na 
służbie. 

— Rozumiem. 

— Ale dopiero wieczorem, po rozkazie — 
dodal książę. 

— Wiem — odpowiedział adjutant i u- 
ścisnąwszy podaną mu rękę, wyszedl. 

Zostawszy sam zadzwonił i rzekł do lokaja: 

— Rozbierz mnie — i wszedł do sypialni. 

— Czy wasza książęca mość każe zaslać 
łóżko? — spytał nieśmiało sługa. 

— Nie... Rozbieraj tylko i dasz mi domo- 
we ubranie. 

Gdy lokaj wszedł, książę usiadl wygodnie 
na szezloogu w pierwszym pokoju i sądząc, że 
już ochłonął z pierwszego gniewu, chciał spo- 
kojnie rozważyć, jak należy postępować teraz, 
po usłyszeniu tej wstrętnej nagany. 


wreszcie po- 


pytań obrońców, plątuli się i przyznawali się 
də tego, iż oni właśnie w przebraniu rzucali 
się na demonstrantów, aby zachęcać pospólstwo 
do pójścia za ich przykładem. Zezaania świad- 
ków, przedstawionych przez obroń:ów, wypadły 
bardzo korzystnie dla podsądnych, co prokura- 
tor Mavarow starał się ignorować, upatrując 
w tem objaw sympatji dla osób tychże przexo- 
nań politycznych. 

Mowy obrońców wywoływaly chwilami 
podniosły nastrój polityczny. Obrońca Sa cha- 
row dowodził, że we wspólczesnem poczuciu 
prawa branie podstawy do karania przekonań 
politycznych, jawaie wypowiadanych, a nie bę- 
dących ani spiskiem, ani oporem zbrojnym. 
Uwzględnienie pewnej odwagi cywilnej w wy- 
powiadaniu swych przekonań politycznych, uważa 
obreńca za n:kazane w tem zwłaszcza mieście, 
gdzie w pamięci mieszkańsów tkwi cześć glębo- 
ka da Radiszczewa (pierwszego liberała rosyj- 
skiego, skazanego przez Katarzynę II na 10 lat 
na Syberję), Wobec przestarzałości rosyjskieg s 
kodeksu karnego w danej kwestji, nie pozostaje 
sądowi nie innego, jak — wyrok możliwie naj- 
lagodniejszy. Niezwykle śmiałą była przemowa 
obrońcy Wolkensteina, który potrącił o 
sny i rojenia młodzieńcze dzisiejszych pcdsą- 
dnych, kiedy jeszcze zasiadali na ławie uniwer- 
syteckiej; następnie począł bronić zasady, iż 
nastrój podsądnych dzieli właściwie kraj caly, 
w dowód czego przytaczał adresy ziemstw i u- 
chwały powiatowych komitetów rolniczych. Dal- 
sze wywody w tym duchu przerwał mu prze- 
wodniczący trybunału. 

Na końcu mieli prawo głosu podsądni. 

Kilku z nich nie przemówiło ze wzruszenia ani 
słowa. 

Robotnik Wojewodin, liczący zaledwie 
lat 14, skarżył się na bezprawne położenie ro- 
botnika rosyskiego, a winę tego zwalał na sa- 
modzierżawie, co wy wolal» szereg przerywań ze 
strony przewodniczącego. Przewodaiczący prosił 
go, aby się nie unosił, a podsądny zapewaial, 
że się nie unosi i prosił przewodniczącego, aby 
sam się uspokoił. 

Podsądna Archangielskaja oświad- 
czyła, że gardzi sądem rosyjskim i czlonkami 
sądu niniejszego. 

Podsądna Oszanina zaczęła krytykować 
obecny stan rzeczy w Rosji: „U nas lud przy- 
miera z głodu... u nas strzelają do robotni- 
ków..." Ostatnie słowa wyrzekla glosem dono- 
śnym i dostuła ataku histerycznego. W tej 
chwili robi się na sali wielkie zamięszanie: le- 
karz i zgromadzen* ma sari spieszą jej z po- 
pomocą... Wówczas oskarżony Efimo w, który 
przedtem ze wzruszenia nie mógł mówić, wola 
w stanie ekstazy: „Gardzę wamil... wyrok wasz 
dla mnie obojętny... wysył:jcie, gdzie chcecie... 
róbcie, co chcecie... mnie wszystko jedao...* 

Po tych słowach, wśród nieslychanego za- 
mięszania, przewodniczący oświadcza, że zawie- 
sza posiedzenie i wychodzi z sali. Za wycho- 
dzącym woła podsądna Oszanina donośnym 
glosem : 

„Carski lokaj!“ 

Dnia 28 listopada o godz. 5 zrana wyda- 
no wyrok, skazujący oskarżonych, a tegoż daia 
wieczorem krążyły po całym Saratowie opisy 
śwież» ukończonego procesu wraz z przemowa- 
mi obrońców i podządnych in eztznso. 

Tyle donosi Oswoboż tenje. 


Wrzenie na Bałkanach. 


Cała niemal prasa słowiańska przepełaiona 
jest opisami krwawych zajść w zi miach sło- 
wiański h: w Macedonji i Staroserhji. S fiska 
W:ceerna Poszta danosi o strasznym dramacie, 
jali rozegrał się we wsi kulgarskiej w Bobbi- 
szczach, w Macedanji. Wojsko tnreckie, po zdo- 
bycu wioski, złupiło mieszkańców i dopuściło 
się strasznych bezeceństw, 7gwalciwszy wszy- 


EE" przypemniał sobie jednak szczegóły 
zachowania się generała, znów porwała go fu- 
rja złości i oburzenia. 

— Zawcześnie! — mruknął. — Jeszcze wszy- 
stko wre we mnie. 

Cicho zapukano do drzwi i pokazała się 
stara, pomarszczona twarz Borowskiego, który 
spojrzał siwemi oczyma tak błagalnie, że książę 
spytal lagodnie: 

— A co tam, panie Borowski? 

Stary wszedl, zamknął drzwi za sobą i szar- 
piąc wąs szpakowaty, powiedział: 

— Dowiedziawszy się, że wasza książęca 
mość jest chory, przyszedłem spytać n zdrowie. 

— Jestem zmęczony i rozdrażniony, ale to 
minie; trzeba mi tylko spokoju. 

— Trudno o spokój w tym rozgardjaszu 
obozowym — westchnął stary. — A może- 
ky zawołać doktora? Niech poradzi, da proszki 
jakie. 

— Nie potrzeba mi doktora — odpowie- 
dział ostrzejszym tonem książę — sam się wy- 
leczę. 

— Slucham waszej książęcej mości — sklo- 
nil głowę Borowski. — Co rozkaże wasza ksią- 
żęca mość na objad? 

— Nic nie chcę. 

— Należałoby zjeść, bo skąd wezmą się 
siły ?... Możeby zupę winną, jajka na  mięko, 
kotlecik z kury... 

— Nie. 

— Niech wasza książęca mość zmusi się 
do jedzenia, to konieczne — nalegał stary. 

— A zresztą każ pan dać, co jest gotowe- 
go, tylko bez zwłoki. 

— Zaraz! — i wziął za klamkę. 


s kie dziewczęta i kobiety, począwszy od lat 7. 
Wedlug doniesienia bułgarskiego dziennika, ko- 
biety te i dzieci u laly się do Btolia, aby przed- 
stawić się tamtejszym konsulom europejskim 
i zażądać ukarania rczbestwionego żołdactwa. 

Stosunki w Mascedonji, gdzie jawne zresztą 
wybuchło powstanie, mają być wedlug dzienni- 
ków serbskich i bułgarskicb mimo to znośniej- 
sze jeszcze, aniżeli stosunki w północnej części 
Macedonji, zwanej Staroserbją. 

Z Pryzrenia, dawnej stolicy serbskiej, pi- 
szą dò czzskich Narodnich Listów, że Arnauci 
mordują ludność słowiańską i że dzieją się tam 
rzeczy straszniejsze, aniżeli w krajach afrykań- 
skich, zamieszkalych przez ludożerców. Korespon= 
dent pryzreński tegoż dziennika pisze, że Sta- 
roserbja jest widownią wypadków, jakie może 
działy się w dobie przedhistorycznej, lub w cza- 
sie wędrówki ludów. 

W powiatach ciętowskim i gostiwarskim 
byli do niedawaa Serbowie w większości, dziś 
po wsiaeb serbskich mieszkają sami Arnauci, 
którzy przybyli z okolic górskich., Arnauci wy- 
pędzili Serbów z ich pomieszkań i zabrali im 
trzody i ziemię, ludność męską wymordowali, 
a „dziewegęta serbskie zmusili do przejścia na 
wiarę mahometańską. Na czele band arnauckich, 
lupiących sąsiednie wioski serbskie, stoją obe- 
cnie: niejaki Muharem ze Zdun i Nazir-aga z 
Orciosa. Ten ostatni otrzymuje od archiman- 
dryty w Skoplji 100 franków miesięcznie, jako 
okup, obowiązujący go do ochrony klasztorów 
przed innymi zbójami arnauckimi. 

Muharema  „ścigają* władze tureckie za 
popełnionych przez niego 27 morderstw, licząc 
w to zabicie czterech żandarmów tureckich. Po- 
wiadają o nim, ża chelpi się, że zabiłby i sa- 
mego sułtana, gdyhy mu wszedł w drogę. Wla- 
dze ture'kie, znając popularaość t-go „junaka“ 
wśród Arnautów, schodzą mu z drogi i chociaż 
wiedzą, że rok rocznie na zimę wraca do swej 
wsi górskiej Zdunów i tam zimuje, dają mu 
spokój. 

Każda okolica w Pryzreńskim ma swego 
„barambaszę* arnauckiego i tak: w powiecie 
giljańskim „baszuje* Kabasz Salih Uka i esła- 
wiony Boljetinacz. Boljetinaczn oblegało wojsko 
tureckie w jego wlasnej „kuli“ (domostwo z 
wieżą obronną) wzięto go do niewoli, ale suł- 
tan go uwolnił, a nawet pieniądzmi obdarował. 
Powróciwszy do swoich, opowiadał, że sułtan 
oświadczył mu, iż go miłuje, jak własnego syna. 
W krótzim więc czasie należy spodziewać się 
nowych czynów Boljetinacza, którego nazwisko 
przedostało się już do dzienników europejskich. 

Tyle korespondencja ze Staroserbji. 

Wotec takiego słanu rzeczy, nie dziw, ża 
tak Serbja, jak i Bułgarja czynią przygotowe= 
nia do walnej rozprawy z Turcją w roku przy- 
szłym i kwestja S!owian bałkańskich stanie się 
wkrótce kw s'ją wagi pierwszorzędnej w poli- 
tyce europejskiej. 


Z Pokucia. 


Dnia 21 bm. odbyło się w Kołomvi walne 
zgromadzenie oddziału pokuckiego gal. Tow. go- 
spodarskiego. Przewodniczył obradom dr. Miko- 
łaj Krzysztofowicz. Po przeprowadzeniu 
dyskusji nad sprawami fiaansowemi Tewarzy- 
stwa i wyborze delegatów na walne zgroma- 
dzenie do Lwowa, omawiono kilka żywotnych 
kwestyj roln'czych. 

Posel Wielowielski zakomunikował zgro- 
madzeniu świeżo uchwaloną w radzie państwa 
ustawę o zniżeniu ceny soli bydlęcej 
na 6 koron od centnara metrycznego. W żywej 
dyskusji, w której brali udział licznie zebrani 
włościanie, uchwalono podziękowanie Kołn pol- 
skiemu za inicjatywę i konsekwentne starania 
podjęte w tej mierze. 

Następnie poruszono kwestję ustawy o 
tępieniu pomoru u nierogacizny. Ze 


— Ale, ale, panie Borowski, gdzie moje 
gazety z dwóch dni?... Czy są i listy? 

— O, hyłbym przecież natychmiast od- 
dał — odpowiedział z lekkim wyrzutem w glo- 
sie Borowski — a gazety złożyłem na tym 
stole. 

Podszedł i wziąwszy plikę gazet, położył 
przed księciem na małym stoliku. 

— Dziękuję... a o panu Sumareckim pro- 
szę pamiętać. 

— To się rozumie... zaraz każę podać 
objad — i zniknął za drzwiami. 

— Peczciwy stary — szepnął książę. — 
Ach, gdyby on wiedział, ile i jak ja cierpię! — 
westchnąj. 

Pragnąc oderwać myśl od zajścia z gene- 
ralem, wziął do ręki dziennik francuski, zmu- 
szając się do czytania. Malo rozumiał wpraw- 
dzie, co czytał, zapominał początek zdania, ale 
ostatecznie przeczytał nowiny n wojnie. Z kolei 
wziął dziennik niemiecki i z pewnym wysiłkiem 
woli odczytał depesze z teatru wojny. Przej- 
rzal korespondencje gazety, odczytując tylko 
nagłówki, skąd są pisane. Odłożyl i wziął inną 
gazetę. 

Otworzyły się drzwi; lokaj wniósł obiad. 
Książę zasiadł przy stole nakrytym, nie mógł 
jednak jeść; ledwie dotknął potraw i to z wy- 
silkiem, tylko dla formy. 

Gdy lokaj zabierał talerze, rozkazał: 

— Nie puszczać nikogo, póki sam nie za- 
dzwonię... Rozumiesz? 

— Rozumiem, wasza książęca mość! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 
3 Lwów, Bykstuska 2. 


Dywany, 
Chodalki, 


Dywaaiki pree 
amywa!nie 


Gerat 


Fartuszki, Obrusy, 
Coraty na meble, 
Prześcieradła gumowe, 
Paski na stól (Tischiufer) 


Specjalny 


Skład Tryjesteński 
Lwów, Bykstuska 2. 
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DZIENNIK POLSIM z dnia 28 grudnia 19082 r. 


względu, iż obecny p. Wieľewieyski jest 
właśnie referentem komisji w radzie państwa, 
rozwinęła się obszerniejza cozpraw?, w której 
obecni zarówno właśćiciele dóbr, jak włościanie 
podnieśli cały szereg postulatów co do reformy 
tej ustawy. swoi: : 

P. Adolf Cieński uezynił następujący 
wniosek: „Poleca SIę komitetowi Tow. gospo- 
darczzge wypracowanie" projektu ustanowienia 
przez rząd, współife z wł-dzami krajowemi, 
inspektorów F$lnych celem rozwinięcia 
potrzebnej opieki « pad.:stosunkiem wzajemnym 
chlebodawców i rabożnikó w rolnych“. 


Dyskusja, pramadzona ze współudziałem 


wlościart gospódarij, "bedących czlonkańii Fo- 
warzystwa, byla Jednómyślnyti wyrażeń przó- 
konania, iż dotychczasowe postępowanie wię- 
kszości narodowo myślących ziemian dotyczą- 
cych okolic, byłe tego rodzaju, iż wobec naj- 
surowszej nawet. kontroli wytrzyma krytykę 
sumiennego i fachowego inspektora. Wyrażono 
przytem przekonanie, iż wprowadzenie takich 
bezstronnych świadków i pośredników może do- 
datnio wpłynąć na stosunki rolnicze nawet tych 
okolic, w których dotychczas różne szkodliwe 
fermenty nurtowały. 

Autentyczne i odpowiedzialne świadectwa 
takich urzędników jak z jednej strony wykaże 
w większości wypadków bezzasadność zarzutów, 
tak z drugiej może wpłynie na usunięcie ewen- 
tualnych nieprawidłowości lub nadużyć, jakie u 
inaczej myślących dzierżawców i właścicieli tu 
i owdzie się dadzą wykazać. ` 

Oczywiś'ie i taki radyka'py sposób nie bę- 
dzie wystarczał tym, którzzzy kie poprawę 
stosunków zarebkowych ludaeści ale bojkot 
drugiej narodowości i zaktłły wyparcia jej z tej 
dzielnicy mają na myśli. (Dowodem tego fakt, 
iż powyższy wniosek podęawony byl dawniej 
już ze strony ziemian pałskich wschodnich 
powiatów, nigdy zaś nie wgra! w spisie po- 
stulatów prowodyrów ich, bo widocznie 
skuteczne zalagodzenie ariżędhizmów nie jest 
dla nich pożądane. S przyjęto jedno- 
glośnie. myrar’ 


M Admińśtracji. 
„WRZOS” 


Marji Rodziewiczównej - powieść, której druk 
ukończyliśmy niedawno w Dsienniku, mogą 
abonenci nabywać w udbłtee fejletonowej 
po 80 halerzy za komplet w Admiuistracji 
Dsiernika Folsk. Wysyła stę tylko za gotówkę. 


„W GOSCINIE E TURKÓW" 


wyborną powieść N A Lzjkina w orygisalnem 

tlumaczeniu KI KE. tmogązbonenci Dsiennika 

Polskiego nabywać — o ite zapas starczy — 

w fejletonowej odhitce, po 60 halerzy za kom- 
plet powieści. 


Przy zebraniach publiaznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich uro- 
ezystościach pamiętajmy o ofiarach na 


budowę kościołów we wzchodniej Gali- 
eji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 


Lwów 27 grudnia. 
Btan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Ciepłota — O' R. Snieg. 
Djarjusz lwowski. 
Niedziela 28 grudna. 
„Panorama R:elawieka", na placu powystawo- 
wym. Od godziny 9 rano aż do zmierzchu. 


— 
— sz 


„Gwiazda : Wspólny opłatek, o godzinie 11 
przedpołudpiem. ; 
Fiiharmonja lwowska: Koncert popularny. 


Początek o godzinie 7'/, wieczorem. 

Tsatr misjski: „Na Łyczakowie*, obraz sce- 
piczny ze śpiewami i tańcami, Początek e godzinie 
3Y, popołudniu. : 

„Lekcja tańców”, operetk 
dzinie 3'/, wieczorem. 


Poszątek o go- 


Kalendarz. Niedziela (28): Mlodzianków. — 


Godzisława. — (15): Jelewterya. Wzchód słońca 
o godzimie 7 minut 58, waehóó o godzinie 4 
minut 7. 


Wiadomości osobiste.- Marszałek krajowy 
hr. Andrzej Potocki, powrócił ze świąt do Lwowa. 

Wiadomości djecezjalne. Djecezja krako- 
wska: Odznaczeni "zpostżorią canonicali: Ks. dr. 
Bystrzonowski prefekt mategą semin. i suplent ka: 
tech. gimn. św. Anny w Krakowie; ks. Michal Dę 
bowski, katech. szkól lud. w Krakowie; ks. Leon 
Gąsiorowski, prob w Biskupicach; ks. Antobi Ła- 
zowski, prob. w Trzemeśni; ks, Józef Macak, prob. 
w Krzyszkowicach ; ks. Jan Pabijan, prob. w Wró- 
blowicach ; ks. Henryk Wędzicha, prob. w Gruszo- 
wie, ks Jan Stachowicz, prob. w Tyńcu, ks. dr. 
Józef Kulinowski, katecheta sewin. naucz. żeńskiego 
w Krakowie Mianowany; ka. Tendnr Kurpisz ze 
zgrom. OO Salezjanów w Oświęcimiu, tymczasowym 
katechetą dla 5 klasowej szkoły męskiej i żeńskiej, 
na czas słabości ks Jana Tyrki, Zmarli: ks. Karol 
Nowicki, prob w Górce Kościelnickiej; siostra Ra- 


faela Morawetz, zakonnica w klasztorze PP. Augu- 
stjanek w Krakowie, przeżywszy lat 39, w zn 
kcnie 3. 

Djecezja przemyska ob. lac.: Odznaczony 
erpositor.0 canonicali: ks. Ignacy Kułakowski, 
proboszcz w Turce. Zrezygnował z probostwa ks 


Leon Czaporowski, proboszcz w Wołkowyi. M:ano- 
wani administratorami: ks. Tytus Mermon w Wol 
kowyi; ks. Jan Kolasa w Niebylcu. Przeznaczony 
na posadę wikarego w Błażowej ks. Józef Sidor, 
defi jent. Przeniesieni: ka. Szczepan Drzewicki 
z Gogulowa do Golcowej; ks Tomasz Stefanowski 
z Golcowej do Gogrłowa. Konkurs na opróżnione 


probostwa w Gogołowie, Wolkowyi i Niebylcu ogio--| 


szono z tertnintem do f8 stycznie 1903. - 
Przeniesienić do Wiednia. Miłą wiadomo- 
ścią możemy się podzielić z czytelnikami. P. dr. 
Adam Bieńkowski, współpracownik Gasety 
Lwowskiej, zarazem Komisarz namiestnictwa i kie- 
rownik flji rządowega biura korespondencyjnego, 
został od Nowego Roku powolany do Wiednia, do 
biura prasowego przy prezydjum rady ministrów. 
Jakkolwiek z jednej strony żal, że tracimy ze Lwo- 
wa zdolnego dzienrńłtórza t-ukobrego kolegę, to po- 
cieszającym jest z długiej fákt, że wybór dra Koer- 
bera padl właśnie na dra Breńkowskiego, który na 
nowem stanowisku, jako tżsędnik - Polak, oddać bę- 


lindry 


dzie mógł rzetelne usługi nietylko gabinetowi, ale 
i krajowi. 

Z armji. Kapelanem II kl. w rezerwie miano- 
wany karmelita ks. Władysław Jarosiński w rezer- 
wie zapasowej 13 pp. Podporucznikami rachunko- 
wymi w rezerwie mianowani sierżant rezerwowy 
Mieczysław Sluzar z 58 pp. i sierżant Alfred Sta- 
rzyński 25 po. Kapelanem II kl. w rezerwie mia- 
nowany ka. E-anciszek Hrabalek 54 pp. Urlop na 
rok otrzymał porucznik Aleksander Poraj-Żakiej 9 
p drag. Pozwolono złożyć szarżę oficerską i wystą: 
pić z obrony kraj. podporucznikowi Aleksandrowi 
Rozluckiemu. 

Druga linja telefoniczna do Wiednia. 
Dyrekcja poczt. telegrafu ogłasza, że nowo.wybudo: 
"Wadą msędzymiastową linię telefoniczną: Wie- 
deń Kraków nr. 3631 oddano do użytku w dniu 
20 grudnia. Linja ta jest w Bielsku Białej rozdzie- 
łoną i slużyć ma przedewszystkiem do rozmów Ga- 
lieji i Wiednia ze Śląskiem i Morawami, a dotych- 
czasowa linja Lwów-Wiedeń or. 3559 używaną bę- 
dzie w normalnych stosunkach tylko do rozmów 
pomiędzy Wiedniem, Bielskiem, Krakowem i 
Lwowem. 

Urząd pocrtowy w sejmie. Urząd poczto- 
wy Lwów 12, który wchodzi w życie każdocześnie 
na czas sesji sejmowej, zostaje znowu otwarty 
z dniem 27 grudnia br. o godzinie 9 przedpołudniem. 
Urząd ten połączony będzie zapomocą dzieanie pię 
ciorszowych chodów z urzędem porztowym Lwów 1. 

Z kolei. Dyrekcja kolei państwowych ogłasza, 
że wskutek zamieci Śnieżnych, wstrzymany został aż 
do odwołsnia rucn pociągów na następujących szla- 
kach kolei jok»lnych w Galicji: Przeworsk-Rozwa- 
dów, Borki wielkie-Grzymałó *, Lwów-Belzec, Lwów- 
Kleparów Janów, Chabówka-Zakopane i Nowy Łup- 
ków-Cisna. 

Nadanie posagu. Nsmiestnictwo nadało na 
przedstawienie pp. dra Feliksa Hóngemana i dra 
Fryderyka Koliszera, wykonawców testamentu Joela 
Biera, stosownie do aktu fundacyjnego, posag z fun- 
dacji jege imienia za rok 1902 w kwocie 580 ko- 
ror krewnej, fundatora Taubie Fizcherówaej z Dry- 
szczowa. 

Z Kasyna miejskiego. W środę 31 bm. 
zakończenie starego roku —- wieczór z tańcami. 
Początek o godzinie 8. Lista otwarta do wtorku 
włącznie do godz. 8 wieczorem. 

Święta na „Stawach panieńskich". Bo- 
żem drzewkiem jaśniejącem w elektrycznych światłach 
w dniu 25 bm. na Stawach panieńskich, cieszyli 
się młodzi i starzy, nie gardząc przytena slodyczami, 
które jakby w zadatku obietnio wschodzącej gwiazdki 
spływały z drzewa trgo. One też tylko same nieste- 
ty pozostały z tej całej świetności, bo drzewko 
wkrótee wicher powalił i zmiótł z powierzchni lodu. 
Natomiast przy ciągnieniu wartościowych npominków 
padły szeześliwe losy na numera: 254 (wygral p. 
K. Jórgens), 437 (wygr. p. dr. K. Hofmokl), 336 
(p. M. Kczakiewicz). - 

Odezwa. Od lat wielu zwraca się prezydjum 
magistratu przy nadchodzącym Nowym Roku, do 
ofiarności mieszkańców miasta Lwowa z prośbą, aby 
datkami, bądź w gntówce, bądź w odzieży, zechcieli 
się przyczynić do ulżenia mędzy najuboższej klasy 
ludności. Gmina poświęca corocznie znaczne fundu- 
sze na dobroczynne eele, a w szczególności na 
wsparcie ubogich. Porą zimową jednak wzrasta tak 
bardzo liczba potrzebujących zaopatrzenia, Że bez 
prywatnej dobroczynności — prośby wielu prawdzi- 
wyie ubogich, pozostają bez skutku, dla braku do- 
statecznych funduszów. Prezydjurm magistratu odwo- 
luje się przeto do znanej ofiarności publicznej i nie 
wątpi, że mieszkańcy miasta Lwowa i w tym roku 
nie uchylą aię od niesienia pomocy i pospieszą 
w miarę możności z datkami na rzecz miejscowych 
ubogich, zakupując liczne karty uwalniające od po- 
winszowań noworocznych, Zarazem uprasza się 
uprzejmie panów właścicieli i administratorów real- 
ności, ażeby raczyli się zająć rozdawnictwem wspo- 
mnianych kart lokatorom i zbieraniem od nich 
datków, które następnie z imiennym wykazem 
dawców zlołyć. należy w biurze prezydjałnem magi- 
stratu, lub w komisarjacie swej dzieinicy. — Prezy- 
djum magistratu król. stol. m. Lwowa. 

Rozsaersenie cerkwi Stara cerkiew OO. 
Bazyljanów weyLiwowie pod wezwaniem św. Onufre- 
go została rozszerzoną ostatnimi czasy, tak, że 
zmieści się w niej obecnie o 100 osób więcej. 

Opłatek u św. Łazarza. We środę popo- 
ludniu w domu św. Łazarza odbyła się uroczystość 
łamania opłatk'em z prebendsrjuszami. Przybyli pre- 
zydent dr. Małachowski, wiceprezydent Michalski, 
pp. Drexier, Bolesław Lewicki, Walichiewicz, Mozer, 
dyrektor zakładu Sklepiński, st radca Strzelbicki, 
sekretarz Bachowski, komisarz Kluczenko, ks. kano- 
mik Jurkiewicz i zarządca Sierociński. Przemówil 
serdecznie p. Karol Sklepiński i ka. Jurkiewicz, 
poczem prezydent dr. Małachowski i obecni radni 
lamali się opłatkiem ze wszystkimi prebendarjuszami, 
wreszcie nastąpiła wieszerza. 

Kronika policyjna i protokół stacji ratunko- 
wej z dwu doi świąt, wyglądają bardzo ubogo. Zło- 
dzieję nie kradli prawie zupełnie, ludziska nie roz- 
bijali sobie głów i nie kłuli się nożami w szynko- 
wniach, jednem słowem, idealne na tym punkcie 
były w czasie świąt we Lwowie stosunki. Zanoto- 
wano na Stacji ratunkowej tylko dwa złamania nogi 
wskutek ślizgawicy, ma policji kilka nadużyć wido- 
cznie Świątecznie naposobionych dorożkarzy i dwa 
ognie kominowe, z tych jeden w koszarach kawa- 
lerii obrony krajowej «a lyczakowską rogatką. Wię- 
cej nic. 

Przy tej sposobności nie godzi się nam pomi- 
nąć milczeniem i faktu otwartej wojny policji z „tra- 
dycją", uoscbioną w kolędnikach, krążących po mie- 
ście z szopką i kolędami. Każdą napotkawą partję 
ko ędników aresztowała policja i odstawiała na in- 
spekcję gdzie odbierano im szopkę, a kolędnikow 
puszczano wolno. W kącie biura inspekcyjnego, na 
mnożyło się skonfiskowanych szopek mnóstwo. Na 
przedmieściach tylko, a Specjalnie na Łyczakowie, 
ręka policji mie wiele zrobić zdołała i kolędnicy 
antiquo more chodzili i kolędowali, na widok zsś 
„stróżów bezpieczeństwa", gasili świeczkę w szopce, 
milkli i uciekali przez parkany. 

Tak “o giną tradycje w nowożytnene mieście. 
Policja tłómaczy się, 2e dlatego gnębi kolędników, 
iż ci, rekrutując się nieraz ze sfer szczególną przez 
policję otaczanych opieką, dopuszczają się różaych 
nadużyć, kradaą w domach co im pod rękę wpa- 
dnie, a uzbierawszy nieco monety, robią awantury 
po szynkowniach. Oto świąteczna proza l... 

Ogień kominowy w redakoji. Dziś o go 
dzinie 10 rsno powstał w lokalu naszej redakcji 
ogień kominowy. Sadze zajęły się od iskry z pieca, 
a ponieważ drzwi od komina były nie żelazne, lecz 
drewniane, zapaliły się i niebawem płomienie wyso 
kim słupem strzeliły pod sufit pokoju. Usiłowaniom 
personalu redakcyjnego i zecerów, którzy pospieszyli 


do ratunku, udało się ogień opanować jeszcze przed 
przybyciem  wezwanej telefonem straży pożarnej. 
Skończyło się na szczęście na spaleniu drzwi od ko- 
mina, opaleniu szafy i spaleniu kiiku map ściennych 
na szafie złożonych. Gdyby tak ogień był wybuchł 
w nocy, nietylko lokal redakcji ulegiby był zniszcze- 
niu, ale i kamienicy całej groziloby poważne niebez- 
pieczeństwo. Jak skonststowano, kominy nie były 
wymiatane Bóg wie od kiedy i ma to niedbalstwo 
ze strony kominiarzy zwracamy uwagę policji ognio- 
wej. Nie ma dnia, aby się gdzie nie paliły sadze. 
Przy gaszeniu ognia odniósł, lekkie na szczęście, po 
parzenie nasz słułący redakcyjny. 

Dubeltówkę w dobrym stanie, znaleziono 
na uliey Gródeckiej o godzinie 4'/ł;, odebrać można 
w zakładtio* karnym, wliea: Ksźmierzowska |. 24 u 
p. Sylwana Borzykowskiego. 

Nie ma muzyki dla eywilnych. W Stryju 
ma się w dniu 1 stycznia odbyć koncert na cześć 
jubileuszu papieża Leona XIII. Z programu musiał 
odpaść koncert orkiestry wojskowej, komendant bo- 
wiem korpusu przemyskiego, do którego Stryj na- 
leży, oświadczył deputacji, że dla „cywilów* nie 
ma orkiestry. 

Koncesję na aptekę w Żabnie udzieliło sta- 
rostwo dąbrowskie p. Konstantemu  Marjanowskie- 
mu, magistrowi farmacji ze Lwowa. 

„Rosjanie galieyjsey". Now. Wremia 
twierdzi, że nazwa Rusin mie jest właściwą i do- 
maga się, ahy Rusiaów nazywano „Rosjanami gali- 
cyjskimi”. 

Zjazd „Narodnej rady". W ciągu dwu dni 
świątecznych odbył się we Lwowie zjazd delegatów 
nurodowców ruskich. Przedmiotem obrad były spra- 
wy: organizacji, strejku i funduszu akudemickiego, 
W kwestji organizacji powzięto uchwałę; uchwalono 
też na wniosek dra Oleśnickiego założyć we Lwo- 
wie biuro prawne dla obwinionych w procesach 
politycznych. Na wniosek posła Huryka uchwalono 
pomoc tym włościanom, którzy z powodu  strejku 
rolnego ucierpieli, albo siedzą w więzieniach. W apra- 
wie funduszu akademickiego uchwalono oddać caly 
fundusz „narodnemu komitetowi" we Lwowie, a ten 
ma obrócić pieniądze, jako zapomogę dla strejkują- 
cych. Nakoniec wybrano zarząd partji narodowo-de- 
mokratycznej, w skład którego weszli: dr. E, Lewi- 
cki, dr. Mikołaj Szuchiewicz, Longin Cegielski, 
Kułaczkowski i pref sor Szuchiewicz. 

Koniec „Podgórskiej spółki“. Jeden z wi- 
domych „owoców“ pracy ruskich „narodowców* 
„Podgórska spółka” uchwaliła na swem nadzwyczaj- 
nem wslnem zgremadzeniu, odbytem w Stan sławo- 
wie w d 2% bm. likwidaeję. Aktywa spółki według 
sprawozdan'a dyrekcji wynoszą 24 955 kor., pasywa 
zaś, aż 34 955 kor. 38 hal. Ładnie gospodarowana 

Samobójstwo. W tragiczny sposób odebrał 
sobie życie w Abazji, poseł do sejmu węgierskiego, 
hr. Stefan Bethlen. O świtaniu wyjechał łódką na 
morze. Gdy łódka oddaloną była około sto kroków 
od brzegu, marynarze zasjdujący się ma brzegu, 
usłyszeli strzał. Natychmiast więc wsiedli do lodzi, 
n dopłynąwsy do łódki hr. Bethlena, ujrzeli gn nie- 
żywego, leżącego z przestrzeloną skrenią. Przywiązał 
się on liną de masztu, tak, że gdyby byl wpadł 
do morza, nie byłby poszedł na dno, lecz łódź była- 
by pociągnęła go za sohą. Przyczyną samobójstwa 
miała być ciężka choroba. Hr. Bethlen przeszło od 
roku leczył się w Abazji. 

Choroba Balfoura. Prezydent ministrów Bal. 
four, bawiący obecnie w Wittrngham, zasłabł na 
silną influenzę i nie , wychodzi skutkiem tego z 
pokoju. 

Prośba hr. Tołstoja. Hr. Tołstoj wystoso- 
wal do redakcyj paryskich gazet prośbę, aby ze 
względu na podeszły jego wiek i przebyte przezeń 
słabości, które też częstn wracają, nie podawały wię- 
cej biuletynów o nim. 

Trzęsienie ziemi. Nowoje Wremja donosi : 
W nncy na 23 b. m. nastąpiło w Andiszan trzy- 
krotne, gwałtowne trzęsienie ziemi Dnia 23 rano 
trzęsienie powtórzyło się, wprawiając w ruch wszyst- 
kie wagony na stacji kolejowej. Wskutek tego po- 
wstała wśród służby kolejowej wielka panika, tak, 
że utrzymanie ruchu było niemożliwe. Zarząd kolei 
zamknął więc na pewien czas stację Andiszan i część 
linji kolejowej. Wojsko strzeże transportów. Trzęsie- 
nie powtarza się dalej cztery do pięciu razy na 
dzień. 

Rosyjskie towarzystwo Czerwonego krzyża wy- 
słało natychmiast po nadejśsiu wiadomości o tezę- 
sieniu ziemi w Andiszan zapomogę w kwocie 
10.000 rubli. Nadto odjeżdła do Andiszan pełno- 
mocnik z dalszymi 25.000 rubli, bielizną i odzieżą, 
aby zorgacizować akcję ratunkową na miejscu kata- 
strofy. 

Sejm pruski został zwołany na dzień 13 sty- 
cznia *903. 

Samobójstwo dxiecxa, Z obawy przed ka- 
rą za złą cenzurę, zastrzelił się w Budapeszcie 10 
letni uczeń Eugeniusz Roth. 

Numer dzisiejszy Dziennika obejmuje sześć 
stronic. W dodatku mieszczą się następujące arty- 
kuły: „Na Roraty*. — „W kraju Negusa*. — „Poczta 
przyszłości”. —: „Małżeństwa pozorne". — W fej- 
letonie ciąg dalszy powieści: „4 życia małego ka- 


prala". 
Z kraju. 


Dębica. (Wybory gminna). Nowo wybrana 
rada gminna, powiększona obecnie do 30 radnych, 
ukonstytuowała się dnia 22 b m. Burmistrzem wy- 
brany został tutejszy notarjusz, p. Kazimierz Wi- 
lusz, a zastępcą burmistrza adwokat tutejszy, p. dr. 
Fischler. 

Gródek. (Z Towarsystwa pedagogicznego). 
Tutejsze Towarzystwo pedagogiczne, którego prezesem 
jest br. Brunicki, jak zwykie, tak i w tym roku, 
urządziło szereg wykładów popularnych dla ludu 
które odbywały się kużdej niedzieli przez czas ad- 
wentu w sali szkolnej i w „Gwieździe*. Dnia 30 
listopada miał wyklad p. A. Zieliński „O zimo- 
waniu pszczół na toczku*, a z historji „Czasy pa- 
nowania Jagiellonów", W „Gwieździe® miał «dezyt 
p Hoszard p. t. „Powody powstania listopado- 
wego". Doia 7 grudnia mial wyklad p. Hoszard 
na tema? „Znaczenie rządów konstytucyjnych", a 
w  „Gwieźlzie* p A. Zieliński cna temat 
„Indywidualna i parodówa samodzielność". Dnia 14 
grudnia mial wykład p. Walm na temat „Wpływ 
klimatu ua rozwój roślinności”, a w „Gwieździe* 
p. Polek mówił „O Adamie Mickiewiczu*. Dnia 
21 grudnia miał wyklad p. A. Zieliński na te- 
mat „Polska w czasach porozbiorych*, w „Gwie- 
żdzie" p. Wahn na temat „Zwycięstwo pod Grun- 
waldem za Władysława Jagielly". Po wykładach 
rozlosowano między lud kalendarze powisściowe 
i inne książeczki treści naukowej. 

Kamionka strumiłowa. (Choroby sakaśne). 
Sskarlatyna szerzy się u nas dalej w sposób zastra- 
szający, a obok miej pojawia się także dyfterja. 


i kapelusze P. C. Habiga, 
CHAPĘAU-CLAQUE, KAPELUSZE „Opera“. KAPELUSZE pluszowe, lodenowe i filoowe 
SE w najaowsz ch fasonach o "W 


Wskazanem wskutek tego byłoby zamknięcie szkół 
dla zapobieżenia dalszemu rozszerzaniu się ty h stra- 
sznych chorób. 

Krzeszowice. (Fatalny wypadek). Kolo stacji 
Krzeszowice przejeżdżało wózkiem pewne towarzy- 
stwo przez tor kclejowy; w chwili, gdy drożnik 
spuszcza] rampę, powożący wjechał pod nią, chcąc 
się przemknąć na drugą stronę, Pospiech tem byl 
powodem nieszczęśliwego wypadku, ponieważ bryczka 
przejechać nie zdążyła i rampa spadła na głonę sie- 
dzącej w wózku panny E.K., córki naczelnika stacji 
kolejowej w Klaju, druzgocząc jej szczękę. Nieszczę- 
śliwą odwieziono w bezprzytomnym stanie do brata 
w Krzeszowieech. 

Nowy Sącz. (Zjasd siraży połarnych). 
W. niedzielę dgia 21 b. m. odbył się tu zjazd straży 
pożarnych. O godzinie 10 rano wygłosił p. Szczer- 
bowski, sekretarz Związku strażackiego ze Lwowa, 
w tutejszym gmachu magistratualnym, odczyt o ta 
ktyce pożarnej, a następnie odbyły się wspólne éwi- 
czenia pod kierownictwem sekretarza p. Szczerbo- 
wskiego, co trwało do godziny 1 popołudniu. 


* Humorystyczny kalendarz Śmignsa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowem ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym. mógą nabywać prenumeratorowie Dzienni» 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 ct. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonkowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Heleny Otta- 
wowej, zostająca pod kierownictwem p'of. Henryka Mel- 
rera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokalo szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10—1 przed poł. 
i od 4—6 popołudniu. 1403 

* Wspólny opłatek Stow głuchoniemych „Nadziej:*, 
urządza w niedziaę dnia 28 b. m. w sali „Gwiazdy“ 
o godzinie 7 wieczore a wspólny opłatek. 

* Kasyna urzędnicze we Lwowie urządza w środę 
dnia 3L grudma b r. wieczorek sylwestrowy przy mno- 
zyce wojskowej. Liczba osób wprowadzonych ograniczona, 
Listę zamysw» sę we wtorek, ewentualnie wcześniej, 

* Wspólny opłatek w Stowarzyszeniu „Gwiazdas, 
odbędzie się w niedzielę daia 28 grudnia b. r. o gudzi- 
nie 2 w południe, na który wydział czlonków honoro- 
wych i zwyczajnych zaprasza. 

* 40000 koron wynosi głiwna w*grana wiedeńskiego 
Tow. przemysłu artystycznego. Zwracamy uwagę naszych 
czytela:ków, iż c agnienie odbęd ::e się miaodwołalnie dnia 
15 stycznia 19 3 r. 

" w modnej terspji 
użycie naturalny:h wód mineralnych, pomiędzy któremi 
wyszczególmają najłep'ej Franciszka Józefa wodę 
gorłką, która jest przytem najprzyjemnie;szym środkiem 
przeczysz'zającym. Wszędzie do nabycia. 1094 

Składki sa cele ażyteczności publiczaej lub na- 
redowej. 

Dla rodziny obłąkanego nauczyciela I. T. 
w Kołomyi, nadesłali w dalszym ciągn pp.: Wernero- 
wie z Mycowa 2 kor. 

Dla Tow. szkoły lndowej, zamiast życzeń 
noworocznych, p Jastrzębski z Sieniawy 5 kor. 

Zmarli: 

Aleksander Zasowski, tnwaszysz sztuki drukar- 
skej, zmarł we Lwowie w piątek dnia 26 b. m. w 30 
r. Życia 

Pogrzeb odhędzie się w niedzielę dnia 28 grndnia 
b. r. o godzinie 3 popołudniu z domu żałoby przy ulicy 
Bekoła |. 4, na cmentarz Łyczakowski. 
PEREZ "AREN" "ERNNE ORO CZ | 
Nr. 51 ,,Bluszczu”” wysyłamy dziś 

naszym prenumeratorom. 
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Notatki literackie i artystyczne. 


Bapertiar tontru saiejskiejja we Lwowie. 
Dziś w sobotę popołudniu o gofzinie 3'/,  „Zi- 
mowa opowieść”, dramat w 5 aktach W, Szeks 
pira, muzyka Flotowa. — Wieczorem o godzinie 
TY, „Słodka dziewczyna”, operetka, operetka w 8 
aktsch Henryka Reinhardta. 

Jutro w niodzielę popołudniu o godzinie 3!/, 
„Na Łyczakowis*, obraz sceniczny ze Śpiewami 
i tańcami w 4 aktach Fr. Domnika, muzyka M. 


coraz bardziej zalecają lekarze 


Świerzyńskiego. — Wieczorem o godzinie 77/, 
„Lekcja tańców“, operetka w 3 aktach Seweryna 
Bersona. 


W poniedziałek „Słodka dziewczyna”, opa- 
retka. 

We wtorek po raz pierwszy 
norowy", komedja w 3 aktach przez Zygmunta 
Przybylskiego. Rozpocznie „Pietro Caruso",  dran.at 
w 1 akcie Roberta Bracco, przekład J. Kasprowicza. 
Debiut panny Wan'y Orbitównej w roli Mar- 


„Dług ho- 


geritg. P. Orbitówna jest Warszawianką, uczenicą 
tamtejszej szkoły dramatycznej. 

W środę (na zakończenie starego roku) 
przedstawienie sylwestrowe „Rok 1902", przegląd 


sceniczny w 1% odsłonach. 

Z teatru. Panna Schuppówna z końcem tego 
miesiąca opuszcza scenę, gdyż wkrótce wychodzi za 
mąż Z tego powcdu synapatyczna artystka wystąpi 
jeszcze tylko dwa razy w „Słodkiej dziewczynie", 
tj. dziś w sobotę i w poniedziałek, w którym to 
dniu pożegna sę z nasią publicznością. Rolę 
w „ŚSłodkiej dziewczynie", po ustąpieniu panny 
Schuppównej, grać będzie w następnych  praedsta- 
wieniach panna Miłowska. 

Repertóar Filharmonji lwowskiej. W s o- 
botę, 25 grudnia, koncert filharmoniczny, ze 
współudział: m Stanisławy Wysockiej, art. dram. 
teatru miejsk w Krakowie i chóru „Lutni". 
(W programie Davida „Pustynia”). 

W niedzielę, 28 grudnia, koncert popu: 
larny, ze współudziałem Matyldy Rollówaej, artystki 
opery. Program: I. 1. Uwertura do op. „Meister 
singer" ; 2. Massenet: „Scenes pittoresques“ ; 
3. Leoncavallo. Arja z opery „Pajace*, odśpiewa 
z tow. ork. M. Rollówna II. 1 Czajkowski: „Pieśń 
bez slów"; 2. Sarassate: Cygańskie melodje, ndzegra 
koncertmistrz Waclaw Nedela ; 3. s) Tosti: „Penso*; 
b) Moszkowski: Walc, odśpiewa M. Rollówna. 
II 1. Greg: Norweskie tańce; 2. Dworzak: Slo- 
wiańskie tańce 

We wtorek, 30 grudnia, wielki 
filharmoniczny, ze współudziałem Willy 
ster'a, skrzypka. 


koncert 
Burme- 


W środę, 31 grudnia, koncert popularny, 
ze wspóludziałem towarzystwa „Chóru akade- 
mickiego*. 


2% Filharmonji. Repertoar przyszłege tygodnia 
zapowiada szereg niezeykle interesujących koneertów, 
w których pierwsze miejsce zajmują występy skrzypka 
Willy Burmestra i pianisty Leopolda Godowskiego. 
Nazwisko tego ostatniego, który wystąpi u nas tylko 
z jedaym koncertem, dnia 3 stycznia. wymieniają 
dziś w rzędzie pierwszych pianistów współczesnych. 
Goiowski znany u nas tylko z krytyk gazet zagra- 
nicznych, które wyrażają się o grze jego w słowach 
niezwykle entuzjastycznych, gral zeszłego roku 
w Warszawie, a krytyka tamtejsza z Antonim Sy 
gistyńskim na czele, przyznała mu obok niebywałej 
wprost techniki, głębokie wniknięcie w ducha wy- 
konywanych utworów. 


Marcia Muller 


plac Hallok! 14 (obok Banku kipotacznego) we Lwowia 
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Ryszard Strauss, dyrygować będzie w Fil- 
harmonji tylko jednyra koncertem, dnia 6 stycznia. 

Krakauer Malerei. Pod tym tytułera za: 
mieszcza N. Fr. Fresse artykul, w którym wy- 
szczególnia obrazy Wyspiańskiego, Tetmajera, Aksen- 
towicza, Adjukiewicza, a w dłuższym ustępie z nad- 
zwyczajaem uznaniem wyraża s'ę o portretach 
Augustynowicza. Podnosi wyborne zalety portretów 
pani S. M., a zwłaszcza pani Solskiej, nazywając ten 
obraz pelen „uroczego nastroju*. 

„Vademecnm*. Pod takim tytulem wyjdzie 
niebawem z druku notatka dla amatorów- fotografów, 
w połączdniu z rejestrem do notowania zdjęć foto- 
graficznych, tabelką czułości płyt fotograficznych 
W stopniach Warnerks, tabelkj automatyczną, 
do szybkiego i łatwego wysiukania czasu ekspozycji 
płyt, dla przysłon (Diafragma) F|8 — F]64 i płyt o 
czułości od 20 — 270 W. dla wszystkich, przy foto- 
grafowaniu zajść mających wypsd.ów. Prosta, nie 
skombinowana, tabelka ta będzie jedynem polskiem 
wydaniem w tym rodzaju. 

Amator, który niema pojęcia o fotogralji, z tą 
tabełką w ręku, poradzi sobie jak doświadczony 
amator. 

Oprócz tego zawierać będzie „Vademecum“ 
dodatek w kształcie etykiet na flaszki i słoiki a pły- 
nami i chemikaljami fotograficznemi, mający na celu 
usunąć niemieckie, niemile dla polskiego ucha 
brzmiące: „Goldbady*, „kKotriklery*, „F.xirbady* 
etc, — Ładnie w płótno oprawna, zestawiona ory- 
ginalnie w kraju i w kraju wykonana, zdaje się, 
że znajdzie „Vademecum“ poparcie u polskich ama- 
torów, zwlaszcza, że jak się dowiadujemy, berlińskie 
towarzystwo akcyjne A. G. F. A chce nabyć prawo 


| jej tłómaczenia. 
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Awans styczniowy. 
urzędników kolel państwowych. 


W statusie I. (Oddziały prawnicze i admi- 
nistracja). Tytul starszego komisarza otrzymali: 
Alojzy Teleżyński we Lwowie, Władysław Czy- 
żewicz (Stanisławów). 

Do klasy VIII. awansowali: Dz. Ign. Nycz 
(Kraków), dr. Wincenty Krzysztalowicz (Stani- 
sławów). 

W statusie II. (Budownictwo, konserwacja 
drogi żelszner). Tytul inspektora otrzymał Ludw. 
Mianowski (Stan'slawów). 

Do lasy VII. (starsi komisarze) awanso- 
wali: Jan Grzyb'ński (Stanisławów). Józef Tylee 
(Lwów), Eiw. Wazi (Kraków), Albin Zazula 
(Lwów), Feliks Szlachtowski (Lwów), Abr. Sau- 
berberg (Lwów). 

Do klasy VIII. (komisarze) awansowali: 
Zdz. Gubrynowicz, Miecz. Niebieszczańszi i Adam 
Waleoraki (Stanisla wów). 

Do klasy IX. awansowali: Eljasz Rawicki, 
Wisslaw Bąrzalski i Aleks. Kopyta (Lwów), 
Sian. Bojarski (Kraków). 

W statusie III Oduzisł maszynowy i war- 
słatowy) Tytul star. rewidenta otrzymał Józef 
Braun (Stanisławów). 

Do klasy VII awansował Karol Ullmaan 
w Przemyślu. 

Do klasy VIII. awansowali: Wojciech Kwo- 
czyństi (Kraków), Frane. Schwab (Lwów), Sal. 
Allerkand (Żywiec). 

Do klasy IX. awanszwali: Mojż. Katz (Sta- 
nisławów), Karol. Zahajkiewicz (Przemyś:), Wla- 
dysław Jurowiez (Lwów), Zygmunt Wasilewski 
(Nowy Sącz). 

W statusie IV. (Ruch i wogóle egzekutywa 
kolejowa). Tytul inspektora otrzymał Karol 
Pauli w Krakowie. 

Tytul starszego komisarza otrzymal Wilh. 
Wiakler (Kraków), Zygm. Busch (Czerniowce), 
Mich. Dziekoński (Stanisławów), Henryk Feldt- 
mann (Lwów). 

Do klasy VI. (inspektor) awansowal Jul. 
Prus-Frankowski, naczelnik stacji w Stryju i 
Ant. Münzberg w ltzkanach. 

Do klasy VII. awansowali: Józ. Jastezembski 
(Tryjest), Alfred Saller (Kraków), Jan Czarnecki 
(Stanisławów), Leon Ulrich (Czerniowce). Ant. 
Odzierzyński (Lwów), Franc. Lechner i Jakób 
Blumenfeld (Kraków), Jan Balmosch (Czer- 
niowce). 

Do klasy VIII awansowali: Bartl. Stojan 
(Rzeszów), Jul. Rychlewski (Kraków), Michał 
Papsra (Ławoczne), Iza. Synowiecki (Rzeszów), 
Wlad Iwański (Kraków), Józ. Rogowski (Oświę- 
ciw), Eag. Rożanowski (Krstów), Filip Rosen- 
garten i Oswald Singer (Czerniowce). Włodz. 
Pawłiwski (Glinaa), Józ. Ja_himowski (Wygnan- 
ka), Andrz. Talapka (Podgórze), Stan. Blachow- 
ski (Kraków), Kar. Racięszi (Sokal), Stef. Kol- 
tuniak (Hadiaf-lva), Jó ef Blaschke (Ottynja), 
Józef Hauser (Stanislawó w), Maksymiljan Niren- 
stein (Tarnopol), Ludwik Moskwa (Stanisla- 
wów), Stanislaw Meliński (Lwów), Józef Kallik 
(Worochta), Wincenty Wawrzyński (Kraków), 
Jan Mleoch (Rymanów), Leon Strassberg (Sta- 
nisławów), Izydor Gorgosch (Kraków), Michal 
H:uptmann (Sanok) i dr. Józef Bromberg 
(Kraków). 

Do klasy IX awansowali: Mikołaj Deleń, 
Arnold Luka, Andrzej Móller, Józef Szromba, 
Władysł. Pisarski, Jan Matejko, Teodor Schmidt, 
K:rnecl Krzyżanowski, Aleksander Huss, Kzid. 
Janiczek, Bszyli Gera, Mikołaj Ostapowicz, Gal- 
sjusz Zbudowski, Rumiński Adam. Baz. Sucha- 
noś, Wiad. Medocha, Anioitii Wierzejski, zzy- 
gmunt Haas, dr. Lsopzld Starzewski, Adolf 
Eiferman. 

W statusie V (kontrola dochodów, rachun: 
koweść). Tytuł inspektora otrzymał Antoni 
Kotrba (Stanistawwów). 

Do klasy VII awansowal Władysław Szczer- 
bicki (Lwów). 

Do klasy VIII awansowali: Aug. Giżowski 
(Lwów), lyaacy Brunner (Stanisławów) Alfred 
Potocki i Władysł. Deszkiewicz (Kraków), Wia- 
dysław Zieniewicz (Lwów), Jan Wojciechowski 
(Stanisławów) Jan Żarebecki (Lwów), Wincenty 
Szczudłowski (Lwów), Jan Rasp (Lwów), Emil 
Iwaniszyn (Stanisławów). 

Do klasy IX awansowal Gustaw Fiach (Sta-. 
sławów). 

W statusie VI (Oddziały pomocnicze-kanes- 
laryjne). Do klasy [X awansował Andrzej Skul- 
ski (Wiedeń). 


Pożar w kopalni węgla w Jawo- 
rznie. 


W nocy ze środy na czwartek wybuchł 
koło godziny 3-ciej nad ranem pożar w kopal- 
ni węgla w Jaworznie pod Szczakową i zni- 


DŹWENNIK POLSKI z dnia 28 grudnia 1963 r. 


szczył dwa szyby „Helena' i „Paulina,* nale- 
żące do braci Guttmannów. Szyb „Helena,“ 
zbudowany z drzewa, spłonął do szczętu, drugi 
o Żelaznej konstrukcji doznał licznych uszko- 
dzeń. Ponieważ szyb „Rudolfa,* który w sier- 
pniu b. r. uległ uszkodzeniu wskutek eksplozji 
kotłów, będzie odbudowany dopiero w maju 
1903 r., przeto w kopalni jaworzyńskiej, z któ- 
rej wydobywano codziennie kilkasıt wagonów 
wegla, roboty ustały zupełnie i, jak się zdaje, 
przerwa ta potrwa kilka miesięcy. Przeszło dwa 
tysiące robotników jest bez zajęcia. 

P.żar, którego przyczyna jest dotychczas 
niewiadoma, pociągnął za sobą jeszcze inną 
groźną klęskę. Oto zniszczył pompy wodne; nie 
można., więc było pompować wody, wskutek 
czego kopalnia została już częściowo za- 
lana. Zdaniem ludzi fachowych ulegnie ona 
zupelnemu zalaniu, co wywoła znów dłuższą 
przerwę w ruchu, Położenie robotników, nie 
mających z powodu braku precy sposobu do 
życia, jest pożałowania godne. 


F 
Dwie afery dworskie. 

(Telegrumy „Daennika Polskiego"). 

Genewa 27 grudnia. (Tel. wl.) Arcy- 
książę L'opold Ferdynand bawi już od 10 dni 
w hotelu „d'Anogleterre*. Równocześnie z nim 
przybyli księżaa i prof. Giron. Księżna pozo- 
staje na razie w Genewie, brat jej wyjechał 
stąd wczoraj. 

K:iężaa chce absolutnie zerwać wszelkie 
stcsunki z dworem drezdeńskim i oddała pro- 
wadzenie spraw swoich jednemu z tutejszych 
aowokstów. Księżia ma zamier udać się pó- 
źniej na południe, na razie atoli nie opuszcza 
pokcju. Również rie wychodzi z pokoju jej to- 
warzysz, którego identyczności — wbrew do- 
tychczasówym doniesieniom z D'ezna — przy- 
były da Genewy z Drezna urzędnik dworski, 
dotychczas stanowczo zbadać nis mógl. Urzę- 
dnik ów domyśla się jednak, że towarzyszem 
księżnej nie jest prof, Giron, lecz najmłodszy 
lekarz dworski z Drezna, który byl przy osta- 
tnem rozwiązaniu księżnej. Lekarz ów liczy lat 
25, jest emuklym, piętnym mężczyzną, o dy- 
styngowanych ruchach. 

Arcyksiążę Leopold Ferdynand zamierza 
wyjechać do Afryki peludniowej. 

i Księżna musiała kupić tu bieliznę i ubra- 
nia, gdyż przybyła bez wszelkich rzeczy. Policja 
włoska otrzymała zarówno dziwne, jak dyskre- 
tae zlecenie. Oto proszono ją, aby w razie, 
gdvby księżna zamieszkała nad jeziorami we 
Wlnszech górnych, na Riwierze, albo w innej 
vkolicy Włoch, pilnie ią strzegła i jak naj- 
szybciej donirsła, czy ksężna powiła dziecko i 
aby stwierdzila dokładnie dzień, godzinę, miej- 
Bre i okoliezności, towarzyszące narodzeniu się 
dziecka. 

Genewa 27 grudnia. (Tel. wl.) Dawny 
członek redy związkowej, edwokat Lachanal, 
prosil dzienniki tutejsze, aby o ks'ężnej pisały 
z vjelką rezerwą. Po onegdajszej rozmowie 
Lachaaala z księżną, postanowione ogłosić u- 
rzędowy komunikat, który brzmi: „Arcyksiążę 
towarzyszył siostrze swej do Genewy, aby jej 
być w kłopotach pomocnym i pozostanie przy 
niej póty, póki cała sprawa nie zostanie osta- 
teczn e uregulowaną. Oboje hędą w Genewie o- 
czekiwali rozwiklania stosunków. Księżna nie 
powrócila do Drezna i nie powróci, gdyż oba- 
wia się, że zrobią ją natychmiast chorą. to 
znaczy, że bęcą uważali ją za obłąkaną i osa- 
dzą w zakladzie dla obłąkanych. Tymczasem 
ma się ona zupełnie dobrze i wcale nie czuje 
się chorą. Obecnie przez swego adwokata 
poczyni kroki, aby uzyskeć rozwiązanie malżeń: 
stwa. Wogóle pragnie użyć wszelkich środków 
jakie tylko będą potrzebne, aby, jeśli możliwe, 
doprowadzić do pokojowego rozwikłania całej 
afery". 

Drezno 27 grudnia. (Tel. wł.) W ko- 
łach dworskich opowiadają, iż w pierwszej 
chwili po cdjeździe księżnej i jej brata, nie- 
tylko w. ks. toskańscy, ale także saski nasętpca 
tronu sądzili, 2°? wlaśsiwie uciekl tylko arcy- 
książę Leopold Ferdynand, a księżna pojechała 
z mim tylko dlatego, aby uchronić go od po- 
pełnienia wielkich glupstw. Wiedziano bowiem, 
jak oboje serdecznie sią kochali. W pierwszej 
chwili nie wiedziano więc w Dreznie o przy- 
czynach urieczki księżnej i sądzene, że księżna 
wkrótce powróci. To też tlómaczy, dlaczego 
pierwsze wiadomości brzmiały, że następca tro- 
nn Oczeżuje powrotu żony. Dopiero gdy do- 
wiedziano się o przyczynie ucieczki, następca 
tronu zwątpił o powrocie żony. 

Genewa 27 grudnia. (Tul. wl.) Kore- 
spondent tutejszego Tayblattu rozmawiał a~ 
dwokatem arcyksięcia i księżnej, p. L: chanałem. 
Rzekł on: Cóż mam panu powiedzieć? Polo- 
żenie księżnej jest opłakane. Nie chce ona pod 
żadnym wasunkiem wrócić do męża. Należy 
teraz być cierpliwym i czekać rozwiązania spra- 
wy. Nie może st.ć się nic nowego, gdyż księżna 
będzie w G.newie oczekiwała rozwikłania swej 
Łfery. Sprawę arcyksięcia daleTo latwiej można 
zalatwić, niż sprawę księżnej. Arcyksiąże z nfno- 
ś'ią pztrzy w przyszłość. 

Wieder 27 grudnia. (Tel. wl.) Majątko- 
wo arcyżsiążę nie bardzo dobrze stoi. Ma 
przy sobie najwyżej 100.000 koron. Wprawdzie 
jest spadkobiercą majoratu po arcyks. Janie 
Salwatorze (Jan Ortb), ale ponieważ dotych- 
czas Śmierci Ortha urzędownie nis stwierdzono, 
przeto na razie do majoratu tego jeszcze nie 
ma praw żadnych. 

Genewa 27 grudnia. (Tel. wł.) Arcy- 
książ; L-opold Frrdysand odjechał z Adamc- 
wiczówną de Montreux. 

Wiedeń 27 grudnia. (Tel. wł.). Człon- 
kowie domu cesarskiego zostali urzędownie u- 
wiadrmieni o wystąpieniu arcyksięcia Leopolda 
Ferdynanda z rodziny cesarskiej. 

wiedeń 27 grudnia. (Tel. wł.). Dzien- 
niki dónoszą, że na dworze saskim panowaly 
miem:żliwe stosunki. Księżna często skazywaną 
byla na areszt domowy za wykroczenia przeciw 
etykiecie, stala zupelnie pod kontrolą dam dwor= 
skich, a mąż oszukiwał. 


Wypadki w Wenezueli. 
(Tel. Dzien. Polsk.). 
Nowy Jork 27 grudnia. Według tele- 
gramu z La Guayra, wartość wenezuzlskich 0- 
kretów, zajętych przez mocarstwa, które prze- 


Pierwsza w kraju 


Fabryka wyroków z papieru 


prowadzają blokadę, 
5000 dolarów. 

La Guayra 27 grudnia. Biure Reutera 
donosi: Angielski krążownik „Tribune* zajął 
dwa wenezuelskie okręty. 

Berlin 27 grudnia. Biuro Wolfa donosi, 
że dnia 22 grudnia rozpoczęła się blokada portu 
Puerto Cabello, a dnia 24 bro. blokada Mara- 
caybo. 

La Guayra 27 grudnia. Holenderski 
parowiec „Prinz Willem I" zawinął do tutej- 
szego portu i zamanifestowawszy wśród zwy- 
klych formalności swą obecność odpłynął do 
Trinidadu, nie komunikując się wcałe z lądem 
stalym. 

Caracas 27 grudnia. Ludność w La 
Guayra czym odpowiedzialnymi za ostrzeliwanie 
portu Puerta Cabello, dyplomatycznego zastępcę 
Niemiec, Pilgrenia i włoskiego ministra prezy- 
denta De Riva i jest na nich rozgniewaną. O- 
bawiają się, że codzienne przechadzki tych po- 
slów po wybrzeżu w La Guayra mogą wywołać 
poważne demonstracje przeciw nim. 

Tutejsze ct dzoziemskie kolonje, szczególnie 
niemiecka, pro estują przeciwko wykonywaniu 
blokady w ten sposób, że nie pozwolono ame- 
rykańskiemu parowcowi zawinąć do portu w 
Caracas. Od chwili rozpoczęcia blokady poczta 
mogła być doręczana w porcie tylko przez ho- 
lenderski parowiec, który tu wczoraj przybył. 

Waszyngton 27 grudnia. Prezydent 
Roosevelt nie przyjął urzędu sędziego rozjem- 
czego w sprawie zatargu wenezuełskiego. Spra- 
wa ta bedzie przeto oddaną sądowi rozjemcze” 
mu w Hadze. (astro zgadza się na to. Bloka 
da będzie zniesioną. Mocarstwa pretensje swe 
zredukowały. 


= TA O 
Podróż hr. Lambsdorfa. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 

Sofla 27 grvdoia Lambsdzrf konferowal 
z przywódcatni różnych strounctw w sprawie 
macedońskiej 

Borys Sərafow powrócił do Sofii. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Z Afryki południowej. 

Durban 27 grudnia. Przybył tu minister 
kolonij Chamberlin, witany przez naczelników 
władz z gubernatorem na czele. Ludność urzą- 
dziła ministrowi burzliwą owacje. 

Stosunki na Bałkanach. 


Stambuł 27 grudnia. Porta rozeslala 
wszysteim za,basadorom kopję depeszy walezo 
z Salonik, donoszącą, że nieprawdziwe są wszel- 
kie wiadomości o uciszu i prześiadowaniu nie- 
winnych. 

Wladze rozwinęły skuteczną działalność; 
spokój i porządek są zapewnione. 

Rozruchy robotnicze w Rosji. 

Rostow nad Donem 27 grudiiia. 
Wrzenie wśród robotników w warsztatach kclei 
władykaukazkiej nie nstaje. Roboty mimoto idą 
dalej. Policja i wojsko utrzymują dozór nad 
robotnikami. W ostatnich dniach atakowali mło- 
dociani robatnicy kozaków, stojących na straży 
koło warsztatów i ohrzucili ich kawałkami, łe- 
laza, przyczem jeden z kozaków odniósł ranę. 

zatarg rosyjsko-turecki. 


Stambuł 27 grunia. Ponieważ naczelnik 
miasta Bajazed (w Turcji azjatyckiej) nis wy- 
wiesiłl w dniu imienin cara chorągwi na bu- 
dynku miejskim, dał mu konsul rosyjski do zro- 
zumienia, że go nie przyjmie, gdy przybędzie 
składać gratulacje. Wskutek energicznych kro- 
ków poczynionych przez rosyjską ambasadę, 
naczelnika Bajazedu zlożono z urzędu; a nadto 
turecki minister spraw wewnętrznych musial 
z powodu tego zajścia złożyć wyjsśnienia i u- 
sprawiedliwiać się u rosyjskiego ambasedora 
Zinowjewa. 


nie przewyższa kwoty 


? 
KRONIKA 

z ostatniej chwili. 

Linia telefoniezna Lwów-Kraków, jakoteż 
obydwie linie Kraków-Wiedeń przerwane, wskutek 
tego depesz telefonicznych nie otrzymaliśmy 

Śmiertelne zadławienie. Prebeudarjusz za- 
kladu nieuleczalnych im. Bilińskich, nieuleczalnie 
chory, a przytem upośledzony nieco na umyśle 
Jan Makohon, jedząc wczoraj w południe mięso, 
zadławił się znajdującą przy niem kością i nim le- 
karska pomoc nadeszła, wyzionął duchu. 


Rozmaitości. 
Walka xz gruźlicą. W Paryża umiera 
rocznie na suchoty 12.000, m w calej Frsneji 
200.000 osób. Wobec tego sprawa walki z gruzlicą 
jest dia Francji palącą. Popieraniem walki tej zajął 
się gorliwie Figaro paryski i otworzył składki na 
budowę uzdrowiska dla suchotników w Bligny pod 
Paryżem, oraz lecznicy w Paryżu. W przeciągu 
trzech dni nadesłano do redakcji 746.078 fr. 


- Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 27 grudnia. 

(fr.). Tymi dniami otrzymały zarządy 
wszystkich większych kolei prywatnych, tj. ko- 
lei północnej, Statsbahnu, kolei południowej, 
kolei busztiehradzkiej i kolei „Uścia do Cieplic“ 
rekrypt rządowy z wezwaniem, aby podobnie, 
jak to czynią koleje państwowe, zesławiły jak 
najrychlej wykaz wszystkich potrzebnych w naj- 
bliższych latach inwestycyj, tj. wagonów, loko- 
motyw, mostów i konstrukcyj Żelażnych itp. i 
ażeby te wykazy przedłożyły ministerstwu kolei 
żelaznych wraz z wnioskami co do pokrycia 
kosztów tych inwestycyj. Propczycje te będą 
następnie przedmiotem rokowań między rządem 
a zarządami kolei prywatnych. Jestto więc dal- 
szy ciąg akcji wdrożonej trzez rząd na korzyść 
fabrykantów żelaza. Z Pesztu donoszą, że w 
połosie stycznia wniesie rząd wegierski w sej- 
mie przedłożenie inwestycyjne, w którem do- 
magać się będzie kredytu 200 miljonów koron 
na rozmaite inwestycje. a 

— Brody 27 grudnia W bieżącym tygo- 
dniu dowozy zboża rosyjskiego na tutejszym targu 
zbożowym wynosiły przeciętnie 20- 25 wagonów 
dziennie. 


W silnem usposobieniu nie zaszła zmiana. 

Sprzedawano : hreczkę z bliższych okolic po 
4:27 do 4'30 rz., z delszych okelie zań po 4'50 
do 4'60 ra.; proso z dalszych okolic po 4'07 
do 4 30 rs., groch z bliższych okolic po 5*— de 
6:50 rz. 

Otręby pszenne z bliższych okolic po 3* — de 
3:10 rs., otręby żytnie z bliższych okolice po 336 
do 8 50 rs. 

Wszystko za 100 kig. transito à 
stacja kolejowa Brody. 

Siny msk (usposobienie mdle) po 46 de 48 k. 
(oclony) za 100 klg brutto za netto. 


— Wiedeń 27 grudnia. Stan Banku au 
stro-węgierskiego z dniem 23 bm.: Banknotów w obès- 
gu: 1,529,407.000 (w porównaniu a poprzednim 
tygodniem mniej o 1,829.000); rezerwa kruszco 
wa: 1,472,202.000 (mniej o 2,923.000); portfe 
wekslowy: 2'7,740.000 (więcej o 28,959.000), 
lombard papierów : 4.6,465.000, (więcej a 1,229.000) ; 
banknoty wolne od podatków: 337.973.000 (mniej 
o 986.000). (Wszystkie cyfry w koronach). 

-- ‘Wiedes 27 grudnia. ((Fiełda g- 
iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 


la rinfusa, 


Pszamióa Ba wiosnę od 7'86 do 787, na 
maj czerwiec od — *— do —*—  łyłs sa wiosnę 
od 7*— do 7'01, na maj-czerwiec od —*— do 


—*— kukurydza ań maj-czerwiec od —'— do 
—'—; owies ma wiosnę o 650 lo 651; 
rzepak ma styczeń-luty od —'— do — —, ma sier- 
pień-wrzesień od —-'— de — - ; olej rzepakowy 
ma styczeń kwiecień ed —'— do —'—,  Usposo- 
bienie mdłe Pogoda łagodna. 

Wiedeń 27 grodnia. (Gielda poranna 


godz. 10:45). Marki 117:17, Renta majowa 101:30 
Węg. renta koronowa 9785, Akcje austr. zakł. 
kred. 67675, Akcje węg. zakl. kred. 716'—, Akcje 
Anglobanku 269'50, Akcje Unionbanku 532 —, 
Akcje Bankvereinu 44450, Akcje Linderbanku 
395'60, Akcje koleji państwowych 677'25, Lom- 
bardy 6250, Akcje koleji Elbethal --*-, Akcje 
fabryki broni — *—, Akcja tytoniowe 333'—, 
Akcje Alpiny 369'50, Akcje Rima Muranyi —'—, 
Akcje pragskiego tow. zel. , Losy tureckie 
11350, Ruble 25275, 4% Galic. pożyczka kr. 
z 1893 r. 9740, 4% Listy zastawne Banku kraj. 
97*—, 56 I. listy tow. kred. ziemsk. 96:27. Uapo» 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W sobotą 27 grudnia, o gods. 7 więzerem. 
Nowość! 


SŁODKA DZIEWCZYNA 


(Dss süsse Mädel) 
operetka w 8 aktach Aleksandra Landesberga i Leona 
Steina, przekład Adolfa Kiczmana; muzyka Menryka 


Reinhardta. 
OSOBY: 
Hrabia Liebenburg p. Lelewioz 
Lizeta, jego kuzynka pni Okońska 
Jan, jego synowiec p. Czerwiński 
Fiorjan, malarz p. Okoński 


Lola Wiater 

Kasia Weyringer 

Prosper, sekretarz hrabiego 
Klapper, służący Jana 
Ketty 

Fanny 


pna Schuppówna 

pni Kliszewska 

p. Malawski 

p Kiczman 

pna Matkowska 

pna Ostrowska 

Anatol, przyjaciel Jana p- Kratochwil 

Maks, przyjaciel Jana p. Czystogórski 
Malarze, modelki goście, slużba. 

Rzecz dzieje się: lazy akt w pracowni malarskiej 
Jana w Wiedniu, 2gi i 3-ci akt u hrabiego Lis- 
benburga na wsi. 
| GW zen RZ O „nai 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Podziękewanie serdeczne raczą przyjąć JE. minister 
dr. Piętak, JE. prezyd, dr. Tchorznicki, W Panowie dr. 
Grek i dr. Byk i wszyscy ci, kórzy polepszenie bytn 
łaskawie u ck. rządu nam wyjednali. A sza gorliwe sta- 
Tanie tym celu serdeczne „Bóg zapłać”, 

grona pomocnicsej straży więziemej sądw kraj. 
karnego we Lwowie. 


Adwokat 


Dr. B. Ostaszewski 


przeniósł kancelarję do sąsiedniego domu wlica 
Teatralna I. 7. 


Dr. Teofil Zalewski 


ordynuje 
w o©horobach uszów, nosa, gardła i krtani, 


we Lwowie, ulica Sykatuska l. 35, 
od 8—%6 po ołudniu 


Instytut techniczno - dentystyczny 

Lwów, ul. Kopernika -L 3, 318 

w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 

bów bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 

Reperatury z prewincji uskutecznia edwrotnie. 
MY" Instytut otwarty oały dzień. "TW 

Lekarz - dentysta Technik-dentysta 


Przy reumatyzmie, gośceu, 
podagrze, ischiasie, 


iumbago, porażeniach 
najlepiej kąpać się w przymieszce 
Mattoniego soli borowinewej. 


Czas trwania kąpieli, ciepłotę I llcśóć przymieczki usta: 
nawia lekarz 
Skutki zadziwiające 
już po kilka kąpielach 
Matteniago borowinowa sól znajduje się we wszystkich 
aptekach, droguerjsch i składach wód mineralnych. 
Broszury i sposób użycia bezpłatnie. 543 


Jako dobrą i pewną lokację 


[R zma premjowano 
4*|, lety Tsw. kredyt, ziamoktoge 
4:/,*/, Hoty Esakm krojowsgo 

A 1 Baake krzjowsgo 


S°,  obllgnolo kemmnalno Baska krajowsgo 
a Ra! krajową 


w dk E propinacyjae | wszęlk!e 
Nadto polecamy : 58 


Akeje gelio. T elektrycznego. 
Papiery te oprzedaje I pe = najdokładrciejczym karste 
KANTOR WYMIANY 


e. k uprzyw. galic. 


kJ 
ou tk. gal „, Drplomowana położna akcyjn. Banku hipotecznego. 
Przyjechali do Lwowa. Wiktoria Libańska, - |<a=n=NE e mu 
Jee MAMAE ul. Ossolińskieh | I. na pe a A 
HOTEL GEORGE. Hr. $. Piniński z Grzymałowa, | 2an «iu bodi * A W Dla i 
Hr. S. Stadnicki z Drezna. H. Karczewski z Morańca, S. Franciszka J ó zefa ochrony Kattoniego 
Syroczyńki z Kijowa. H. Benis z Wiednia. K Halcern z przed Biesshidier 
Woł-zyniec. W. Żerebecki z Białej. S. Michałowski z | 1094 woda gorżka radar: i 
odzla. ros. Czemeryńska z Rzeszowa. Hr. J. Grn- 
a, z fi ros. K WACH Bać K. Hahn z ! jest najlepszym naturalnym środkiem prze- stwem. zeza Wa. 
Krakowa. czyszczającym. Wszędzie do nabycia. 
Najwspanialsze posd.acywe W k li tó t h 
WIZĘ ykaz listów zastawnyc 
zł Nowości E g Jintacj taa] © pa; e 
hi ai pgedniisne Y | galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
Stanisław ARE E wylesowanyoh w dalu 15 grudnia 1902 roku: 
Ludwika 1. Wysyłki odwrotnie. 8122 4% -owych dawnych przy 120 em losowaniu w zumie 52500 zl. a. w. (105000 Koron). 


Maść na odmrożenie 


jasi to jedyny środek sporzędzomy ta 
starych przepisów domowych, ktory leczy 


stanowcza każde odmrożecie. Wysyła 
opłatnie za nedesłaniem E k. Ber. I. Ser. III. Ser. IV. 
WOW e kc SRA | % 100006. | 3 1.000. | -4 600 6. 


a, []szoWski6g.0 


Biuro gazet i ogłoszeń 
we Lwowie, ul. Kilińskisgo 1. 1, (na- 
przeciw kawiarni wiedeńskiej) poleca : 


Wszyst le ozssopisma europejskie 
codzienne i perjodyczne (polityczne, nan- 
kowe, fachowe, ilustracje žurnale mód, 
broszury powieściowe, kulendarze i t. p. 
po "enach tylko redakcyjnych. 

Przyjmuje także prenumeratę aa pl- 
ma z wysyłką na prowincję. Wszystkim 
mcim prennmeratorom ręczę za śnią 
i szybką ekspedycję 

Umieszcza we wszystkich pismach 
miejscowych i zemiejscowych wszeikie 
ogłoszepia (inseraty; po cenach możliwie 
najniższech, 1394 


— jE 28 fizajgzą* 
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Ra RI AS p HHEN Sar. II 

- TERRI à 5000 fl. 
 Pesgągrigji ją | — 
žE dia ETT 
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HERTE ETET 

RA HSH 
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$ 
$ 
; 
ę 


Hauamana. 


Lwowskie 


Foto-Plastikon 


z. (46 razy premiowano). 
Od %8/,, do ‘j, do widzenia 


Filadelfia. 


mg" Wstęp $0 cectów. "Hg 1400 


$S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


We LWOWIE 


gyach hr. Skarbka (dawna Sala) Spjmowii) 


| 12656 
11784 5882 12711 
12361 6948 13086 
13162 7217 13381 
13460 7247 13566 
13562 1320 13638 
13895 7340 13710 
13948 7679 13757 
13989 8002 13944 
14202 8069 13960 
14355 14225 
14358 14447 
15249 14512 
15858 14824 
15874 14908 
15887 14966 
16162 15009 
186u4 15260 
18908 15507 
18985 15803 
19162 15858 
19278 15933 
19549 16394 
19797 16553 
19828 16863 
20354 17063 
17069 

17119 

17120 

17265 

17336 

17479 

17482 

17491 

| 17969 


4% -owych 41-letnich przy 48-em losowaniu w sumie 16.100 zl. a. w. (32.200 Koron). 


4, w. a. 


à 100 fi. 
18089 
18108 20041 22962 
18305 20096 23184 
18355 20170 23258 
18376 20173 23434 
18408 20197 23449 
18412 20248 23487 
18519 20276 23545 
18552 20361 23636 
18620 20596 23914 
18646 | 20603 
18752 20661 
18781 | 21014 
18795 21088 
18806 21187 
18831 21194 
18881 21224 
18889 | 21231 
18933 21263 
18972 21476 
19090 21643 
19127 21552 
19129 21760 
19239 21855 
19296 21879 
19322 21903 
19339 21987 
19343 22039 
19364 22145 
19415 22169 | 
19517 22236 
19757 22401 
19884 22419 
19942 22631 
19980 22713 


4, 41-letnie. 


Ser. III. 
a 1000 fl 


Ser. IV. 
a 500 fi. 


Dyrekcja galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa niniejszem posiadaczy po- 
wyższych listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 30 czerwca 1903 począwszy, do kasy 
tegoż Towarzystwa we Lwowie zgłosili, ponieważ procentowanie tych hstów zsstawnych z oznaczonym 
dniem nstaje i gdyby kupony za dalszy czas wypłacone były, będą przy odbieraniu kapitału potrącone. 


poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. 4. 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim L 8 
ore w immych handlach papierowych we Lwowie i na prowincji. 


Ghoniki | wzory wysyła słę odwmatołą. = 


famrem= namma Wok 


saanee foaualcf m carrunka ne uni e fom nne w ssimnnel sa friyrtrtowyrymofnoo imtiloomarewi: nafaa antene sa 


r 
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BZEENNIK POLSKI z dnia 28 grudnia 1903 r 


Heilmann Kohn I Synowie 


c. i k. nadworni dostawcy 
we Lwowie, plac Marjacki 5, 


polecają swój bogato zaopatrzony 1180 


«sIrład ubrań 


męskich i dla chłopców. 


Ceny stałe fabryczne, uwidocznione na każdej sziuce. 


n Kawiarnia Amerykańska 77a 


przy nilcy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 1073 


Codziennie koncert muzyki wojskowej, — Początsk o godzinie 9-tej wieczór. 


| 
| 
i 


Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut 
S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie 


po'eca 


HOROSKOP 


Pamiętnik ze skarbca poezji polskiej 
ułożyła 


WANDA ŻELENSKA 


wydanie II, powiększone 
MSG" słażyć może za album autografów. "Gg 
Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie koron 4'—, ze złoconymi brze 
gamı koron 5:— 


z przesyłką pocztową 45 hal. więcej. 


ooe2OEG0GOECOSOF 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


60060606600900200809608 
290000" 000000000000000009 


Z ces, król. aprzyw. fabryki. 


REGENKARTA & RAYMANNA 5 


we Freiwaldau 


ses. król. daaiswców dla austre-węgiorskiogo dwora 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 


DY” i wszelkie inne wyroby "TB 
poleca najtaniej handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. % 


tey brim: sp. e EW ez właźcieielena hotell, ro- 
Pac i dla azp! «**, zakładów kąpielowych ! prbliczryr 


LODODOODO0O00000000000000 
berna WO. 


MF” O połowę taniej "TRG 


niż gdzielndziej 1370 


NAJPIĘKNIEJSZE SORTYMENTA 


do uplększesła Bożego drzewka 
po złr, 11—, 150, 2.50, 350 5.—, 650 do złr. 10. Świ:ce etearyno 
we pudełko ct. 15, 25 do 75. Włesy aniołów koperta 3 ct. Lichtas 
rze p.tentowane tuzin 15 ct., po.eca magazyn firmy 


Kauczyński & Oberski 


LWÓW, fia ulica Haliska l 6. 


Í oa 9 


0000090000920000 


OCOOCOODOOOBOGOODNOCDOCYJO 


ulica Karola RAE 


TE aE EN m 
PERE "I IEEE T PTE 


RUDOLF GEBURTH 


FABRYKA METALOWYCH i ŻELAZNYCH WYROBÓW 


G. I k. nadworny maszynista 
FABRYKA i SKŁAD 


tylka Wiedeń Vil, KMSERSTRASZE I. 21, 


przystanek Barggasse kolei miejskiej i tramwaju elektrycznego 
poleca swój największy i najobfitszy skład 
PIECÓW do stałego palenia, 
da regulowania temperatury, najpiękniej 
emaliowane, 
KUCHNIE od najmniejszych, do naj- 
większych rozmiarów, 
Żelazne ruszty o czterech I plęclu kantach 
Plece do kąpieli I wanny z l+nego żelaza, 
biało emaliowane bardzo eleganckie, 
Patentowane wkładki do pieców kaflowych 
Aparaty suszarniane dla fabryk cykorji 
Plece do pleczenła dla piekarzy i cukierników 
Kominki gazowa najnowszej konstrukcji, 
Duże kaloryfery. 


Własna odlewarula | Zakład emaliewauia. 


Przyjmuje emallowania aa żelazie lanem | kutem. 
BG Telefon Nr. 581. a 7030 


założemia 1863, 


Odpowiedzialny za redakeję: Adam Krajewski. 


Pension Savoie 


w Nervi 
(koio Genui) 
położony tuż nad morzem poleca się 


na ae-0n obscny. 
Calkowite utrzymanie 8 do 12 franków. — Elektryczne 
— Lift. 


Hotel 


1391 


cświetlenie. — Centralne ogrzewanie. 


a < 


Dotai iera! 
w. Maagera 


prawdziwy, oczyszczony 


Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
gramiasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą. 


Tran z Wątroby Miętusa 


w opakowaniu prawnie ochronionem 


Wilhelma Maagera 
w Wledniu. 


Flaszka duża żółtego 2 Korony 
białego 3 ,„ 


Badany przez pierwsze medyczne powagi i po 
lecany także dla dzieci z powodu łatwej strawności, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekarz chce sprowadzić wzmoonienie całego orga- 
ulzmu, szozególniej plersl I płuc, przybytek wagi 
olała, polepszenie soków, |akoteż oczyszczenia krwi, 

Do nabyca w bardzo wielu aptekach 
i droguerjach Anstro-Węgier. 


Główny skład i miejsce wysyłek na meaai 
anstro-węgierską 111 


W. Maager, Wien, II[3, Henmarkt, 3. 


Naśladownictwa będą sądownie ścigane. 


=) 


A 1 M M aar n 


JAKUBOWSKI 


p sedtem 
JAKUBOWSKI i JARRA plac Marjacki I. 10. 


Ma z»szczyt pole ić wyroby z cbińskiego srebra, platerowane, bro”- 
Zowe i z p awdziwego srebra, jako to: mak-ycla otołowe, neże, widelce, 
łyżki, łyżnozki, przedmioty ozdobne na podark, oraz arłykuły kościelae: 
licht-rze, monstran je, kielichy, krzyże. żyrandole i t. p. 
Przyjmuje wszelrie reperacje do porł czna, poarebrzania, niklowania 
i bronzowania. Wypożycza nakryola „sztućos stołowe na większe zebrania. 
P oszek do czyszczenia srebra i złota, 113i 
HW Ceny fabryczne. — Cennik dumo i cpłatni:. "WWA 
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Od dawien dawa zo owej doùraol | zapachu znaną prawdziwą 


Herbatę rosyjską 


zbioru majowego 
poleca HA NDEL 


W. ADAMOWICZA 


w BRODACH na pograniczu rosyjskiem 
funt „famijnejs bardzo dobrej . . . . . 1:40 
funt "Melange de Mesvau* w oryg. opakow. 250 
funt „Ineper:al* Cesarskiej w oryg. cpakow. 3:50 
funt „Oeruchów * z majnow. herbat kwiatow. i 20 
KAWA „CEYLON* zbakomita frrnco 5 kilo 8' 
GRZYBKI litewskie suche bard o ładne pół k 1-40 


HERBATA z BRODOÓW!! 


Z BRODÓW !! 


Pa EE AE A TE Ti E 


mak prawdziwa woda kolońska 3 


destylowara podług orygiee lnej 
recepty, wynalazcy mojeg pra- 
dziada : znaną jest we wszyst- 
kich częściach Świata, z puda- 
nym prawnie znakiem o bron. 


? 
? 
$ 
Jihznu Maria Farina 3 
Kóln, Jüliseh-Platz m. 4, 


4 A E 
* Aa AE he 
> e x M 


dostawca Jrgo Apost lskiej Moś:i Franciszka Józefa I., crsarza 
«74, i król. węz., jek też i wielu innych c. i k dworów 


Jenera!lny zastępca dla Arstrji, Węgier i Rosji 


Józef Goliger we Lwowie 
NPR PRN SISI SISIE NIENIE NE, 


Aptekarza Thierrego (Adolf) LIMITED 
prawdziwa 


centyfoliowa maść naciągająca 


jest mejsilniejszą maścą ciągnącą, wywiera przez swa 
grontowne oczysz zenie kojący szybko leczący skntek przy 
najbardziej zastars:łych ran-ch, uw.lnia wskutek roz» 
miękczenia skóry od zarazków wszelkiego rodz ją. Do 
nabycia eocztą fravco 2 słoiki po 3 x. 50h u 


Aptekarza Thierry'ego (Adolf) LIMITED w Pregradzie 
obok Rohltech-Sauerbruna. 


Noleży unikać imitacyj i zwracać vwagę ma zo-jdującą 
się pa każdym słoiku markę ocbronną. 6009 


RKKARKKKRNAKNANKKKKKNAA 


STE'OGEN 


najlepszy ze wszystkich przypraw do zup i potraw 


Jest pożywnym, działa pobudzająco na apetyt, ułatwiająco 
na trawienie. 


Wielokrotnie premiowany 


1188 


Przez lekarzy polecony. 


Stolk próbny 65 gr. 1 kor., Flaszeczka próhna 65 gr. 60 h 


Do nabycia we wszystkich aptekach, droguerjach i 
handlach korzenaych i delikatesów. 


Główny skład u Plotra Mikolascha I Sp. we Lwowie. 


a 
Kaka w ARRAGRYWKROKWA 


x 
NN ICI NICI H ICX C IT 


on in PRASOWA o 


Wląściciele i wydawcy: Dr. @staszewski-Barański, Milki i Sp. 


i 


m mmm o w dn w 


J. MOŁOŃ 


1384 


OOOOGOOOOOCOGGODOGOGOOCK 
BW Zegary pendułowe z muzyką m |; 


są ostrtnią nowością w wyrohech zegarmistrzowskich Te 
francustie miniati rowe pendułowe 
meli»w dlugie. Sk:zynka zup:łnie (jak wzór) z natur Ineg', 


8119 


KIOGGCKKIKIGCIEL 


Bardzo ważne dla przemysłu. 


Motory gazowe 


wyrobu największej firmy angielskiej Targyes Limited w B.rmingham, 

nejlepsze b-»zwarunkowo w całej Kurop'e o czem się przekonać pro- 

simy przez zażądamie od nas cfert, sprzedajemy jako wyłączni zastępcy 
na Galicję i Bukowinę 


SKŁAD MASZYN 
| przyborów technicznych dla wszelkich gałęzi przemysłu 


NAJPRAKTYCZNIEISZE 


Podarki dla pań 


poleca w wielkim wyborze 


FERDYNAND GUTTLER 


H. WINIARZ 


w Krośnie. 


zegarki są 69 centi- 


orzechowego drzewa, delikatnie polerowan:+ z sztuczaie rze- 
żbieną osadą, wygrywa każ dej godziny najpiękniejs e mars © 
i tańce. Cena ze skrzynką i opakswaniem tylko 8 złr. — 
Taki sam zegar bez przyrządu muzycznero, jednak bjący 
godziny za skrzynką i opifowaniem tylko 6 zł. — Te 
zegery nie tylko idą doskonale pod gwarancją, ale są też 
wskutek wspaniałego wygląda 
ganckim mmeblowan'em, Budzik z d' wcnkiem i oświetl 'ną 
w mocy tarczą zł. 1'70. Budzik z muzyk, grający zamiast 
dzwonienia złr. 6—, 
Prawdziwy srebrny remontoir z podwójną kop:ztą zir, $ 50. 
Wysyłka tylko za zaliczka. 

napowrót, pieniądze zwraca się, dlatego nia ma ryzyka, 


Duży Ilustrowany cennik zegarków, łańcuszków I plerśolan- 
ków gratis I granoo. 332 


Katolicka firma (założona w r. 1560) 
Józef Spiering W'edeń. 


prawdziwie pięknem ele- 


— Niklowany remor oir złe. 8' 


Niekonweniuąca przyjmuje się 


I. Pcstzasse Nr. 2—5. 


DOGGA 


Eiaa 


Podarunti 
. [1] Ó 
m „Gwiazdkę | Nowy Rok 
jako to: 
Poduszki dywanowe „Smyrna“ zł. 5.— 
» 3 angielskie „ 3.75 
i fantazyjne „ L25 
Słupy począwszy od » 475 
Stoliki ” ” n 3— 
Etażerki  ,, A „ 6.50 
Konzolki ,„ 5 » 110 
Parawaniki ,, K „ 16.— 
Makaty francuskie „ 1.60 
1369 polecają 
W. Primus 


& S Iglicki 


Lwów wul. ienie 12. 


"86 Fosan, m 
z 
Łyżwy Z 
Halifaks DAR. o zir. 
120, lepsze zł 1.70, al. 
klowans zt. 250, z 8ze- 
ro* em os'rzemi zł. 8, 
nl.lowane zł. 450, Ha- 
Maks damskie lekkie zł. 
1ż0 niklewane zł. 2.40, 
H:llfaks- axson zł 3 25, 
niklowano zł. 5, Msrknr 
250, n klewane zł. 4.45, 
„Gazella“ zł. 475, „He. 
EZ lics“ 650, .,Pellnka" i 
zł 6 6, „Jackson Heynes“ zł: 


„Achiles * 
4. 25, niklowane zł 5, z ostrzami wklę- 
słbmi ał. 6.50 

Maszynki de strzyżenia bydła zł 2.—, 
co koni zł, 2.80, 

Noże stołowe, kuchenne, BRZYTWY an- 
gi-lskie Geo. Hids & Sm w Anglii, 


wyłączne zastępstwo w Austrji, poleca 


Antoni Halski 


bandel żelazay, — LWÓW, phe Ma- 
rjacej, 1. 9. 1290 


mik R RC E „ EE 
NA: oai | 
kauczukowe 


Prastytacz eee |] 


we obszywama Ss'Orą dia 
bydła w raile dławienia sią 


I wzdęcia 

ul Halicka 20 LWÓW plac Halicki 3 Lejki gamowe i blaszane 
Paski WELONIKI NÓ w a 

BĘ TOREBKI Żaboty do kali ód 


Słynne ze swej dobroci 
RĘKAWICZKI „Diara” 


Wachlarze 
z piór strusich i fantazyjne 


Perfumerję 
w ozdobnych kazetach 


WODA Kolońska 


Nowości 


w szpilkach i grzebykach do 
włosów 


p~ Ceny jak najniższe. 


Przedostatni tydzień | | 


Ciagn'enie niezdertalnie 
15 stycznia 1903. 


Losy Tow. przem: słu artysty- 


czego po 1 koronie. 


FLASZKI 


DACHÓWKI, PŁYTY 


Irall m Fryder. Siemens 


o rocznej produkcji fiaszek 140 mlljonów sztuk, polecają 


na piwo, wino, wódkę, likiery, 
porter, wodę sodową, wadę zdro- 
jową, 
płyny, oraz hermetyczne zamknię- 
cia flsszkowe dla piwa, mleka i t. p. 
z fabryk hurtem, franco do każdej stacji kolej. po cenach 
najumiarkowa Ńszych, lub też droblazga « a setkami przez swój 


Fabryczny skład we Lwowie, pags? Hausmana |. 8, 


prócz tego WYROBY SPECJALNE jako to: 


SZKLAKNE TAFLE nawą p"RARTÓ DAS Me outlet dachi, 
oberlichtów, sädzek i t. p 


Szklanne l tery 


szklanue pcsadzkowe i Ściet.ne, oraz wezel- 
kie inne podobne przedmioty. 


Lasrępca ADOLF LI- ENBERGER, LWÓW 


Pas:ż Hamsmana l. 8. 


u R" | 1 mój ak M AZE 
03 0200200: 0 0005000.0.020,000.0.0.02005920AT08 


Inteligentny 
w stanie kupieckim obrotny, młody człowiek 


obeznany gruntownie ze stosnnkami we Lwowie i stabi izowany tamże, zostan'e 
z widokami na kieiojące stanow.sko natychmiast przyjęty. 

Łaskawe zgłoszenia r: Le tende Stelimng 84541 do Ekspedycji anonsów 

DUKES Nast, Wien I/l Wollseia 9. 3048 


Boa jedwabne 


SZA? IKI koronkowe 
i razowe 


SÓL glaubersta, Kregoinę 
FLUID dia kool 
$ PROSZEK Korneuburski itp. 


SZALE jedwabne poleca 1218 
Kapuzy teatralne MAGAZYN 
Kołnierze koronkowe : ALFREDA B ACOCKA 

A Bii l halki ulica pi ak 4, 

jedwabne i  sukienne 

Pończochy m o |  OTr-TUEEOm 


BI 


Główna wygrana 


kor. 40.000 kor. 


poleca ; 1837 


M. Jonasz, Kitz & Stoff, M. Klurfold, 
Jakób Stroh, Kermann. Feigerbaum, 
Simuely © Landau, Schütz i Cbajes 
Augast Schellenberg i Syn, Sokal i 
Lillen, domy bankowe wa Lwowie, 


mleko, oliwę i "podobne 


i dostarczają wprost 


złocone, srebrzone, białe, czarue 
i kołorowane. 
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POOTO AR A AAR OR 


Tw M ma l | 


Gene JOZNY 


Ra, „aS ERETTA 


p e 
P 

„ję f, ESE ' 
' 4 WYKONLUE KLISZE DRURARSKIE DŁA WUP 
jg STEACH NSIAŻŁŃ DZIŻNNIAOW ANI 
SS cznatnow P ROWMIEŹ UKRUTECZAM XZKICE 
i RYSUNNI NA ZADANIE — ZAMOWIENIA Z PROWINGYI 
HATUTŁAZNIA Dig SOWFOTAĄ PACTA) - 


10 przedwiotó w 


200 przedm otów 
a 4 kor. 


za 4 unr. 


Niezbędne dla każdego! 


Zakupiwszy we Wiedniu po różnych 
masa'h konkursowych i licytacjach ró- 
Żne tow:ry za hrzcen. wysyłam takowe 
również za bezcen, at li: 


160 różnych przedmiętów za 4 kar. 


u mianowicie: 1l elegancki zegarek 
z łańcuszkiem z 2-let1ą gfwarance, 1 
angie:sii scyzoryk o dwóch ostrzach, 
1 hdo‘ papiereśaieca, 1 elegancki pugi 
lares skórzany, 2 eleganckie pierśzienie 
o ım towarych kawie iach 1 elegan ka 
Sżpi ka da krawatk. (nowość), 1 g-rnitar 
spiaek do manszetów i koszuli, 1 mapa 
p'p eru listowego (10 listów 1 10 kopert), 
1 elegan kie lrsterko, 1 grzebyk ż etui, 
* mydełko paryskie 1 ładny notesik, 1 
elegancka cygarciczka i jeszcz 80” ró- 
Żaych auych przedmiołó +, mó - 
dla każdego. 1393 

Wszystkie powy ej wyliczone przed: 
mioty, z których səm zegarek te pienią - 
dze wert, wysyłam pocztą za 4 korony 
za p>przedniem nadesłaniem kwoty, lub 
też za zaliczką pocztową. — Za d-rmo 
(gratis) d-d.ję angi-l.ką brzytwę do go- 
lenia temu, kto zamówi podwójne prze- 
syłki. Łaskawych z.mówień oczekuę i 
kreślę się z głębokim szacunkiem 


ADOLF GELB. 
Ad es zamówień: Alolf Gzlb, Kraków 
Z Z R ZZ 


© Marka ochronna: kotwica. ; 


HADY 
A Liniment Cans. COM. 


z Richtera apteki w Pradze, 
uznane powszechnie jako naj- 
doskonalsze bóle uśmierza- 
1ące nacieranie, jest w wszyst- 
kich aptekach po cenie 80 szel., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia. 

s Przy kupnie tego wszędzie 
ś ulubionego środka domowego 
naloży przyjmować tylko ory- 
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronną „kot- 
wicą' z ba! Richtera, wten- 


czas można być pewnym, że się 
otrzymało preparat pra- 
wdziwy. 

Apteka Richtera 
pod „złotym lwem“ 


w Pradze, 
*. [. ulica Elżniety 5 ee 


ra 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem st. Piotrowskego. 


NA RORATY. 


Z epowiadań ojca. 
—A A ' 

„.A pierwszy raz, kiedytm się spotkał z wil- 
kami, lat temu sześćdz'esiąt, to było tak: 

Mieszka] śny wteły jeszcze w tej samej 
Wielkiej Huszezce, gdzie jako siedmiolstni chło- 
piec pobierałem domowe nauki od p. Adama 
Dalaszkiewicza, mło lzieńca lst dwudziestu, który 
dla mnie w owe czasy byl niezrównaną nau- 
kową powagą P. Alam byl cichy, pobożny, 
wody nikomu nie zamącił. Pewnego grudaio- 
wego wieczoru p. Adam zbliża się do matki 
mojej i szepce; „proszę pani, ja się ofiarowa- 
łem iść jutro pieszo do Monastyrka na rorały; 
pani będzie laskawa się nie gniewać, że spóźnię 
się na ranne lekcje*. 

— | owszem, panie Adamie, aleć przecie 
lepiej saneczkami, po cóż koniecznie pieszo? 

A nie, proszę pani,już ja tak sobie po- 
stanowiłem, aby tę moją zimową drogę pieszą 
ofiarować... 

Już nie dosłyszałem, na jaką intencję miał 
p. Adam ofiarować tę swoją pieszą drogę, ale 
nagle, ni stąd, ni zowąd i mnie zajechała furą 
siana do glowy ta myśl, abym i ja także po- 
szedl z p. Adamem do Mnnastyrka na roraty. 
Po, tak sobie myślałem, w saneczki to siada 
byle kto i końskiemi nogami drze na nebsżeń- 
stwo; ale co to będzie, jak to ja z panem 
Adamem na swoich nogach przybędę do ko- 
ściólka ! 

Więc idąc za swemi myślami, puc matkę 
w rękę i dalejże w prośby: 

— Proszę mamy i ja pójdę z p. Adamem 
na roraty! 

— (tyś ty fiksa dostał?! — zawolala ma- 
tia — siedź, smarkaczu, w domu, kiedy ci cie- 
pło, a w niedzielę pojedziemy wszyscy na 
sumę ! 

— Ba, na sumę, ale nie na roraty.. ipo- 
jedziemy, kiedym ja chcial pójść. 

— Daj mi pokój, nie pójdziesz! 

Nie pójdziesz! Łatwo to było mi powie- 
dzieć, ale nielatwo slowa dotrzymać ! Jak za- 
cząłem mulestować, blagać, za ręce i suknię 
chwytać, zrobilem wreszcie to, że się matka 


prawie zgodziła. Ostatni argumant, jakim 
mnie zastraszyła, byl: „a jak cię wiiki zje 
dzą ?!,..* 


— Nie zjedzą, mamusiu, nie zjedzą, ja się 
wilków nie boję. 

— Nie boisz się, boś głupi. 

Nie na to nie odpowiedziałem, bo to, co 
chciałem odrzec, wcale nie licowało z pokorą 
dziecięcą, a już przecie miałem tyle rozumu, 
że jeżeli mi się coś nie tak zdawało, tom się 


jednak ze swojem zdiniem nie wyrywał. Tak 
sobie tylko pomyślałem: albo to prawda! ża- 
dnych wilków na świecie niema. Ile to razy 


Jagusia straszyła Wicusia, żeby nie wlazil albo 
w krzaki, albo pod łóżko, albo w sąsiek i wo- 
lala: „nie włsź tam, be cię wilk zje"? Oa nie 
wlazł, ale ja wlazłem zawsze i nigdy żadnego 
stworzenia, oprócz męuy, nie znalazłam. Baj 
baju, ale wilków niema na świecie. 

Ot, co mialem na języku ; ale zamiast tego, 
czeriłem się p. Adama, aby się za mną wəta- 
wil, a żeśmy się dosyć nawidzili, więc chętnie 
był moim orędownikiem i pczwolenie mi do 
reszty wyprosil, wziąwszy moją osobę na swoją 
odpo» iedzialność. 

Poszliśmy spać. 

Całą noc przewracalem się na swoim sien- 
niku, nie mogąc się doczekać chwili wyrusze - 
nia w drogę. Już kilkakrotnie podejrzewałem 
p. Adama, że pocichuteńku wyniósł się, zosta- 
wiwsży mnie na koszu, ale ile razy spojrzalem 
w jego stronę, widziałem zawsze jego twarz 
szczupłą, oświetloną promieniami księżyce, któ 
rych pęk wdzieral się do izby przez serduszko 
okiennicy. 

Nareszcie p. Adam chrzątnął i zaczął krze- 
sać ognień. O zapalkach wtedy nie było jeszcze 
slychu. Wkrótce zapłakana lojówka zaczęła pry- 
skać i zaledwie słabo Gświecała ten kąt, w 
którym obaj mieliśmy przygotowane świąteczne 
suknie. Ja już się ubrałem. Żwawo umylem się, 
uczesiłem i równocześnie z p. Adamem bylem 
gotów do drogi. 

Cały dom spał, gdyśmy się wszysy wy- 
mykali za wrota. Przy samej bramie opadły 
nas psy nasze i z głoś em szczekaniem zbiegły 
się, lecz wnet zaczęły ogonami machać i ebcje- 
rać o nas swoje zeszroniale grzbiety. Znając 
slużbę, nie puściły się z nami w drogę, ale po- 
wróciły oszczekiwać parkany i zakamarki go- 
spodarskie. 

Teraz zaczęla się nasza podróż. Od domu 


do głównej drogi mieliśmy pięćset kroków, I 


r życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Część pierwsza. 
„Niech żyje cesarz. 


Dokąd ona dąży, do jakich strasznych wy- 
padków, pozostając na dworze pomimo woli 
Józefiny, a z woli Napoleona ?... Skąd pochodzi 
wstręt tak okrutnie okażywany przez cesa- 
rzowę ? 

Gzy tę nienawiść powoduje pokrewieństwo 
Janiny, czy narzeczeństwo z Sainte-Croix? Prze- 
cież ona jasno wszystko przedstawila wtedy, 
kiedy cesarzowa nie wiedziała o zobowiązaniu 
młodych i na chwilę nawet odzyskała życzii- 
wość monarchini. 

Jakież znów podejrzenie? Od jakich zarzu- 
tów powinna się bronić? 

Tu stanęła przed oczami dziewczęcia po- 
stać cesarza. Dlaczego Napoleon okazywał jej 
tyle sympatii? Dlaczego pomimo szacunku tak 
ją wyróżniał, jakby ją znal od dawna? 

Zupełnie innemi oczami patrzył na nią, niż 
na inne kobiety z otcczenia cesarzowej. 

Czy był rzeczywiście jaki związek z tą nie- 
ukrywaną sympatją męża i gniewem żony? 
Czy cesarzowa naprawdę była o nią zazdrosna ? 

Janina poczuła, iż zaczerwieniłla się na 
tę myśl. 

Cə! Ona! Kochana przez... 
to niepodobieństwo. 

Najpierw cesarz jej nie znałl... zaledwie 
dwa albo trzy razy widział. Czy można tak ' 


Oh! nie, nie, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 2f grudnia 1902 r. 


a potem, skręciwszy na prawo, już trzeba było | 
iść wciąż prosto prawie pól mili. W powietrzu 
było cichutko, jakby świat wymarł: ostra zima 
ścięła wszystkie soki śmiertelnym oddechem 
i wszystko pogrążywszy w śnie letargicznym, 
pokryła białą oponą. Na niebie miliony gwiazd, 
jasnych, jaściejszych i najjaśniejszych, a na 
ziemi... miljardy chyba, bo promienie księżyca, 
który powoli chylił się ku zachodowi, krzesz!ty 
iskry świetlne w każdym krysaztalku śniegu 
i lodu. Z rosakoszą oddychalem zimnam powe- 
trzem i bawiło maie to, jaz z ust naszych i mo 
sów co chwila wzbijaly się, jaxby strusia pióra, 
kłęby pary, natychmiast ginące pośród mroż iej 
atmosfery. 

Pan Ad:m mówił pacierz, jam mu ustami 
dopomagał, ch:ć w glowie miałem tylko te 
myśl: jak to ja zaimponuję wszystkim, gdy po- 
wiem n. p. wujowi Janowi, lub kamukolwiex, 
że bylem pieszo w Monastyrku na roratach. 
Bądź co bądź, przejście to nie musiało należt:ć 
do najprzyjzmniejszych, beśmy w części drogi 
przebytej nie spotkali ani jednego człowieks3. 
Jużeśmy rainęli Małą Huszczzę i dzwon z Ma 
nastyrka słychać było, gdyśmy zaczęli się dź zi- 
gać pod górę. Po lewej strone drogi w nosila 
się wysoka góra, pokryta szumiązyin borem 
bukowym, iskrzącym się w tej chwili w bla- 
skach miesię:zaych: po prawej bylo pzłe, na 
którego brzegu, tuż nad drogą, roslo kilka nad: 
próchniałych wiereb. 

Pan Ada:n szedl raźnoi ja niezgorzej. Nie, 
nigdy leniuchem nie byłem. Wymawiając ma- 
chinalnie : „zmiłuj się nad nami, zmiłuj się nad 
nami“... jako suplement litanji pana Adama, 
spogiądalem na prawo i myślałem o przyszłych 
tryumfach, gdy nagle pan Ad»m puścił moją 
rękę i przeraźliwie krzyknął: „Jezus, Marja! 
wilit — i skoczył pod wiorzbę, a ja za 
nim, zgoła nie pojmując grożącego niebezpie- 
czeństwa. 

Chciał mnie p. Adam podsadzić ua gałąź 
a sam następnie za maą się tam dostać, ale mu 
już na to czasu mie starczyła: zawołał więc 
tylko: „Jasiu, stój p:zy pniu i nie ruszaj się 
krokiem!* — a sam wdrapał się na kilka sążni 
wysoko. 

Zostalem tedy pod drzewem i mialem do- 
gyć czasu, aby obrzucić okiem całe położenie: 
p. Adam był na gałęzi, ja pod drzewem, a © 
kilka kroków przedemną z tuzin wilków, które 
przed chwilą, świecąc złowrogo oczyma, w lan- 
sadach biegły z góry, siedziało już w pólkole 
na zasadach; łby trójkątne zwróciły w moją 
stronę, z pysków, z pomiędzy nieregularnych 
zębisków, zwieszały im się długie, wąskie, kwa- 
we ozory i jak z kominów, para się kurzyla, 
ślepia zarzewiem pałaly, a ogony powoli śnieg 
rozmiataly. 

Czy czułem trwogę? Nic, doprawdy, że nie. 
Ani przez myśl mi nie przyszło, że za chwil 
parę mogę być na szczęty rozszarpany. Więc to 
są takie wilki — myślałem sobie — ba, nie 
było tak czem straszyć. Ano, tęgie psiska i tyle. 
A że z psami znałem się i jeszcze póki mego 
życia, krzywdy od Żadnego nie doświadczylem, 
więc też z pewnem dobrem zaufaniem patrza- 
łem na rozdziawione paszcze. Gadają, że wilki 
mogą pożreć czlowieka — myślałem dalej — i 
to bajki; gdzieby zaś w taką gębę człowiek 
wlazł. I z zupełnem przekonaniem © zapewnio- 
nem bezpieczeństwie stałem pod wierzbą. 

Tymczasem, jak p. Adam dostał się na 
mocną gałąź, zaczął okrutnie hałasować. Wtedy 
dopiero zrobilo mi się jakoś nijako. Coś mię 
jakby w nosie zaswędziło — ale to zaraz prze- 
szło. 

P. Adam zacząl łamać gałęzie drobniejsze 
(a łatwo mu to byłe, bo na mrozie skruszalo) 
i eiskal w w.lki: co który wilk gałęzią dəsta- 
nie, to odskoczy na piędź i dyszy parą, a śle- 
piami blyska. Nic się nie baly. 


ta „ii* ciągnęło mu się gdzieś bez końca. Kęs 
czasu upłynął, a nikt i nie się nie odzywało. 
Już p. Adam chrypnąć zaczął, gdy w Malej 
Husz:zce psy się zaniosły jakiemś szczekaciem 
niezwykłem. O, bo psy wilka zdaleka poczują, 
jak się o tem później nieraz przekonałem i zu- 
pełnie inaczej szczekają, niż na złodzieja, lub 
na innego nieprzyjaciela. W tem ich na wilka 
szczekaniu jest coś i z groźby i ze strachu i 
z uczucia nieprzyjaźni i jakby z żalu, Szczekają 
i wyją naprzemian, a do boju niebardzo się 
chętnie rwą. 

A gdy psy się odezwały i ludzie niedługo 
na siebie dali czekać. Pomiędzy oderwanemi 
szczekami słychać było okrzyki i pytania: „hej, 
hej! a gdzie?" A wtedy p. Adam sił ostatnich 
dobywał i krzyczał: „tu, tu, ratujcie, ra 
tujcie !* 


e 


prędko pokochać? Zdrowy rozsądek odpowia- 
dał: nie; lecz odpowiadał bardźo słabo. Nie ma 
wątpliwości, że przywiązujemy się tylko do 
istot od dawna znanych i cenionych... Janina 
to dobrze wiedziała, ona, która kochała bezpo . 
dzielnie Karola I:.. 

Lecz i przeciwnie może się zdarzyć. Mówią 
o ludziach, którzy się zakochali jedno w dru- 
giem od pierwszego spojrzenia. 

Jedno w drugiem!.. Jeżeli Napoleon ją 
pokochał rzeczywiście, czyżby i ona miala go 
kochać ? 

W tej materji ani serce, ani wyobraźnia 
Janiny nie miały najmniejszej wątpliwości: nie 
kochała i nigdy nie pokocha cesarza. 

Dlaczego ? 

«Dlatego, że byl zanadto potężuy.. Dlate- 
go, że nie był podobny do innych ludzi... Dla- 
tego (takie przynajmniej było przekonanie Ja. 
niny), że nie można marzyć o połączeniu i ży- 
ciu zawsze razem, tylko pomiędzy dwojgiem 
jednakowego poziomu moralnego, jednakowo 
sobie oddanymi, a przedewszystkiem jednakowo 
wolnymi. 

W tej chwili zae'anowiła się... 

Przecież Napoleon nie był wolny... choć 
taki wielki i wszechwładny. Napoleon miał żo- 
nę. Napoleon jeżeli zapragnął jakiej kobiety.i 
jeżeli mu się podobała do tego stopnia, żeby 
aż odważył się jej to powiedzieć, mógł z niej 
Zrobić tylko swoją kochankę |... 

Zdziwiła się, że mogła tak długo pracować 
myślą nad problematem tak łatwym do rozwią- 
zania. Czyż mogłaby kochać człowieka, na któ- 
rego nie miała nawet prawa patrzeć, gdyż na- 
leżal do innej kobiety! Co się stało z jej zwy- 
klą zimną krwią, jaką pochlebiała sobie, że za- 


trzyma 


chowa 


$ 


Tax znów przeszlo parę minut. Księżyc i 
gwiazdy pobladły, tylbo jutrzenka błyszczała je- 
daakowe na wschodzie, gdy w ciszy rozlegl się 
strzyp Śniegu pod stopimi calopów: szli ludzie 
2 Wi:lkiej Huszczki z drągami i krzyczeli i hu: 
kali na dzikie bestje. Gdy już byli o jakie 
trzysta kroków, wilczysza się pedniosły i zu- 
peinie wolaym truchtem oddaliły w górę, skąd 
przysziy. 

Za chwilę otoczyli nas cbłopi: pana Ada- 
ima trzeba bylo ściągnąć, a raczej znieść z drze 
wa, tak był osłabł z przerażenia; co du mnie, 
bylem trochę zziębnięty. Cala ta historja trwała 
ze trzy kwadrans. Wydziwić się ludziska nie 
mogli cadewnemu memu ocaleniu. 


Z całą gromadą wróciliśmy do domu, do 
naszej Huszczki: pana Adama prowadziło 
dwóch ludzi pod ręce, nogi ledwie powłóczył 
za sobą, a twarz miał zezerniałą, jak wątroba. 
Zaraz też legl do lóżka i ciężko się rozcho- 
rawal. 

A ja? ja pojąć nie mogłem, czego się tak 
p. Adam bał; gdy mnie się nazajutrz matka 
zapytała: „chciałbyś jutro rano pójść na re- 
raty?" — z zupelną naiwnością nawzajem py- 
talem: kto idzie? Nie podobala mi się ta nie- 
dukeńczona podróż. 

W kilka dai później żyd arendzrz przyniósł 
wiadomość, że wilki zażarły chłopa z babą i 
parę ken. Z rachunku pokazało się, że to bylo 
tej samej nocy, gdyśmy z p. Adamem pielgrzy- 
mowali. Widać, były ta te same sztuki, które 
mając pelne żołądki, nie zlakomiły się na mnie 
mizegraka. 


W kraju Negusa. 

Niedawno ukazało się ciekawe dzieło hra- 
biego Ełwarda Wiczenburga, który wiosną r. b. 
odbywał podróż po Afryce Wschodniej i otrzy- 
mawszy uprzejme zaproszeadie Negusa Menelika, 
zwiedził także część Abisynji w sposób taki, 
jak nikt dotychczas. 


Oto treść najciekawszych ustępów z tego 
dzieła: Z Dżibutti, punktu wyjścia podróży po 
Abisynji, maożna dojechąć w głąb kraju jakie 
100 kilometrów. Jednakowoż dalej panują tego 
rodzaju stotunki, że o jeździe koleją nie moża 
być mowy. Świadczy © tem fakt, że partja ro- 
betuików kolejowych, odważywszy się odejść o 
50 kroków od linji, padla ofiarą dzikich Sama- 
lisów, którzy ich wycięli co do nogi. Dwóch 
Arabów, którzy zboczyli do niedalekiej eystarny, 
nie wróciło już więcej, a nazajutrz znaleziono 
ich głowy, ułożone na kamiennem. ocembrowa- 
uiu studni. Podczas podróży przez Abisynję, 
potrzeba zmieniać wielhlądy w karawania, ile- 
kroć wjedzie się na terytorjum nowcgo szczepu, 
ponieważ żaden z nich nie dopuszcza do siebie 
obcych zwierząt, ani przewodników. Ktoby nie 
chciał poddać się temu prawu, mialhy do czy- 
nienia z całym szczepem i naraził się na o- 
gromne niebezpieczeństwo. Ale nawet naj- 
dzikszy szczep z Danakil okazał się bardzo go- 
ścinnym, skoro jego sultana uraczono hojnym 
bakszyszem. Przyaależacść tego ostatniego do 
włoskiej kelonji Erytrei, jest naturalnie tyiko 
bardzo formalna. Ofiarą nienawiści do Europej- 
czyków, która cechuje to plemię, padlo już 
wielu podróżników. 

Na granicy abisyńskiej, kolo gorących źró- 
del Bilen, pod twierdią Baltszi, zmienia się 
wielblądy na osły, bo tylko na osłach można 
dojechać wysokim płaskowyżem do stolicy pań- 
stwa Addis Ababa. Stolica ta jest właściwie 
całą grupą większych i mniejszych wiosek, któ- 
re są oddzielone od siebie dolinami i potokami. 
PrzejażJżka konna jest tu zarazem wycieczką 
myśliwską. Miasto samo stanowi; morze namio- 
tów, które także i europejski podróżnik musi 
rozbijać na pierwszem lepszem, wolnem miej- 
sca. Miasto liczy około 30.000 mieszkańców, w 
czem jedną trzecią stanowi armja Negusa. Czę” 
sto jednakże zjeżdża do miasta namiestnik, z 
całym swoim sztabem. Wśród zamieszkałych tu 
Europejczyków, jest najwięcej rzemieślaików. 
Miasto jest połączone telefonicznie z rezydencją 
Negusa, Harar. Menelik zmienia jednakże bar- 
dzo często miejsce pobytu, w miarę tego, jak 
znżytzuje wszystkie drzewo, znajdujące się w 
okolicy. I tak br. Wiskenburg musiał jechać za 
nim do nowego miasta Addis Alam, gdzie 
władca Abisynji zbudował sobie rezydencję i o- 
toczył 20.000 żolnierzy w czasie nieprawdopo- 
dobnie krótkim. Interesował się on szczególniej 
polowaniem na lwy, którem zabawiali się Euro- 
pejczycy, a nawet na audjencji pozwolił im u- 
dać się w tym celu do poluduiowego kraju 
Szoa. Swój wszechstronny genjusz udowodnił 
Menelik przy budowie nowego miasta. Na ogól 
się on tej zasady, że cała ziemia w 


w najniespodziewańszych zdarzeniach? 
Wiedziała teraz jasno, że dostała się w kolo za- 
czarowane: do tego pałacu, gdzie mieszkać bę- 
dzie zawsze pan samowładay, do tej dumnej 
siedziby władzy i siły. Będzie tam on żył, bę- 
dzie musiał żyć obok kobiety, której przed laty 
przysiągł wiarę i miłość u stóp ołtarza. 

Wyjdzie stamtąd tylko dla doprowadzenia 
wojsk swoich na pole walki i dla dyktowania 
praw narodom. 

A potem, 
pozostanie znów niedostępny, 
nadludzki... 

A Janina, która przeszła przez ten świat 
dworski, nie pozostawiwszy w nim ani cząste- 
czki serca, Janina, która myślała zdobyć sobie 
tam małe miejsce, aby służyć kochanym, Jani- 
na pójdzie połączyć się z biedną szlachetną ko- 
bietą, która ją wychowała i pozostanie przy 
niej, aż do dnia błogosławionego połączenia się 
na wieki z tym, który serce jej posiadał i pa- 
trzył na nią takim słodkim wzrokiem. 


wróci zwycięzcą, jak zawsze 
grożay i prawie 


Karol! o Karolu teraz myślała i powoli za- 
cierało się w jej wyobraźni surowe oblicze 
władcy, którego oczy, nawet kledy starał się 
niemi pieścić, miały i wtedy jeszcze wyraz roz- 
kazujący. 

Jasne włosy, jedwabiete wąsiki i młody 
uśmiech narzeczonego, zajęły miejsca tej maski 
gładkiej i bladej, na której wyraz dcbroci był 
tylko przechodnim, życzliwość fantazją, a pra- 
gnienie obelgą... 

Ah!.. zaprawdę, Karola tylko kochała... 
Jak ona mogła przypuszczać co innego? 

Karola kochała! kochała ! kochała ! 

I napowrót niebo przybrało kolor jasny, 


kraju jest jego niepodzielną własnością, a mie- 
szkańcy ją tylko od niego odnajmują. 

W dalszym ciągu swego dzieła opowiada 
brabia Wickenburg o ustroju państwowym Abi- 
synji, który opiera się przedewszystkiem na mi- 
Jitaryźmie. Podatki stanowią dziesięciny zbiorów 
i praca przymusowa mieszkańców. Za jednostkę 
monetarną uważany jest stary talar srebrny 
austrjacki, z czasów Marji Teresy, który rozpa- 
da się na sześć kawalków „soli*. Do wymiaru 
sprawiedliwości, służy starożytny zwyczaj. Roz- 
prawy sądowe są jawne. Recydywista złodziej 
skazany bywa na odcięcie nóg i rąk. Kara cie- 
lcsna nie należy do rzadkich wypadków. Baty 
dostają nawet generałowie i wysocy dygnitarze. 
Duchowieństwo, zajmujące się tutaj naukami i 
oświatą, jest bardzo szanowane. Religją panu- 
jącą jest chrystjanizm, przemięszany z juda- 
izmem i mahometanizmem. Przy chrzcie istnie- 
je n. p. obrzezanie. Zakazane są niektóre pe- 
trawy, jak nieczyste i t. p. Arcybiskupa spro- 
wadzają zawsze z Egiptu. 


Poczta przyszłości. 


Dzienniki zagraniczne przyniosły niedawno 
wiadomość z Rzymu o wynalezieniu przez in- 
żyniera włoskiego, Piscielli-Taeggrego sposobu 
przesyłania wszelkiego rodzaju korespondencji 
pocztowej za pomocą elektryczności. Jak się o- 
kszuje obecnie z dokładnego opisu systemu 
Taeggi' ego, wszystkie szczegóły zostały w zu- 
pelaośii opracowane przez wynalazcę i dują 
bezwarunkową możność zastosowania  prakty- 
cznego. Nie ulega też wątpliwości, że system 
ten wywoła przewrót w istniejących dziś — 
prawdę powiedziawszy — dosyć pierwotnych 
urządzeniach pocztowych. System Taeggi'ego 
zasługuje na uwagę tem większą, że zapewnia 
o wiele większe wygody i popłatniajszy jest 
do eksploatacji, aniżeli poczta pneumatyczna, a 
nadto niezależny jest wcale od odległości i roz- 
wija niezwykłą szybkość w przesyłaniu kore» 
spondencji. 

Pomyśl wynałazcy włoskiego zasadza się na 
zbudowaniu miniaturowej, napowietrznej, ele- 
ktrycznej kolei Żelaznej, w której rolę szyn spel- 
niałyby przewodniki stalowe (druty), przymo- 
cowane do słupów wysokości 15 metrów, usta- 
wionych w odległości 80—100 metrów jeden 
od drugiego, podobnie, jak słupy telegraficzne. 
Po tych przewodnikach przesuwają się z szyb- 
kością 400 kilometrów na godzinę małe i nad- 
zwyczaj lekkie wagoniki aluminjowe, mieszczące 
w sobie przesyłaną korespondencję. Wagoniki 
te są jednoczeście skrzynkami pocztowemi i 
motorami; stalowe zaś druty służą jako szyny 
dla wagonów i przewodniki prądu, który, prze- 
chodząc przez koło, przymocowane do każdego 
wagoniku, jednocześnie wprowadza w ruch znaj- 
dujący się w nim niewielki motor. 

Elektryczna sieć pocztowa przypominać bę- 
dzie zwykłą sieć kolei Żelaznych, t. j. skladać 
się z głównych linji, łączących jedno miasto 
z drugiem i linji bocznych, przytykających do 
głównej i posiadających odnogi itd. Ażeby za- 
pobiedz możności spotkania się wagonów, każda 
łinja mieć będzie dwa przewodniki albo raczej 
dwa tory, — jeden dla odchodzących wago- 
nów, drugi dla przychodzących aby z drugiej 
strony niedopuścić, żeby pędzący z szybkością, 
przyprawiającą o zawrót głowy, wagon dopę- 
dził i rozbił drugi, idący przed nim, wynalazca 
obmyślił specjaluy system podziału energji ele- 
ktrycznej. Wagony mkną jeden za drugim w 
odłegłości pięciu kilometrów; gdyby ogległość ta 
z jakichkolwiek powodów zmiejszyła się, idący 
z tyłu wagon automatycznie zwalnia bieg, wre- 
szcie staje i wtedy dopiero rusza w dalszą dro- 
gę, kiedy idący przed nim wagon zdąży oddalić 
się na ustanowioną odległość. 

Kiedy wagon przybliża się do stacji jednej 
z liaji bocznych, zwalnia bieg, automatycznie 
przekłada strzałkę rozjazdu i dąży następnie tą 
drogą, która jast dla niego przeznaczon. Szyb- 
kość, z jaką dzialają motory pocztowe Taeggi'ego, 
jezt tak wielką, że podczas biegu oko ludzkie 
nie jest w stanie dojrzeć pędzących wagonów. 
List lub przesyłka, przesłana z Petersburga przy 
takiej szybkości, mogłaby przybyć np. do War- 
szawy mniej więcej w1'/, godziny, a do Skier- 
niewie — mniej niż w cztery minuty. 

Inżynier włoski obmyślił także caly, bardzo 
skomplikowany system elektrycznej służby po- 
cztowej dla przyjmowania i wysyłania kore- 
spondencji. Specjalne skrzynki pocztowe, przy- 
mocowane do slupów, przy pomocy prądu ele- 
ktrycznego lączyć się będą z centralną stacją 
pocztową ekspedycyjną w mieście. Skrzynki te 
funkcjonują bez przerwy, automatycznie. List, 
rzucony w otwór skrzynki pocztowej, zostaje w 
jednej chwili jakby pochłohięty, wessany przez 


kwiaty pachniały, twarz muskał rozkoszny po- 
wiew letni. 

I zaczęła biegać, biegać jak dziecko, szczę- 
śliwa 2 pozby.ia się niepokoju, szczęśliwa, iż 
czuła się znów swobodną i panią swej woli... 

Panią swej woli?P.. Nie bardzo jednak, 
gdyż należała już trochę do Karola, ponieważ 
marzyła tylko o tem, żeby zupełne do niego 
należeć. 

Kiady mówiła to do siebie, podnosząc 
oczy ku jaszeiau niebu, spostrzegła przed sobą, 
szmego i wyciągającego do niej ręce narzeczo- 
nego we własnej osobie, który się do niej 
uśmiechal. 


XX. 
Porwanie. 

— Karolu mój! To ty! — rzykła biegnąc 
do niego. 

Nie zaraz odpowiedział, dlatego, że objął 
ją rękami, przycisnął do piersi, do ust, uwięził 
w tak silnem objęciu, że serca ich przytulone 
do siebie biły jednem tempem i zdawały się roz- 
mawiać z sobą. 

Ah! jaką cudorną chwilę przeżyły te isto- 
ty, stworzone dla siebie. 

On nigdy nie przestawał myśleć o niej, jak 
o najdroższym celu życia. Ona zaś, przeszedlszy 
przez próbę kotieterji i ambicji, odnalazła na- 
powrót czystą atmosferę prawdziwej miłości. 

Zrazu nie pomyśleli o wyjaśnieniu sobie, 
w jaki sposób spotkać się tu megli, skąd się tu 
wzięli, ani co robią oboje. Byli razem w swoich 
objęciach, usta przy ustach. 

Cóż mogło dla nich więcej istnieć na 
świecie? 

— Wiesz, że ja stąd odchodzę? — powie- 
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| próżny słup, do którego przytwierdzona jest 
skrzynka : tu przy pomocy specjalnego antoma- 
tycznego przyrządu skasowana zostaje marka 
pocztowa i odbita pieczęć z oznaczaniem nazwy 
miasta, numeru skrzynki pocztowej, miesiąca, 
dnia, godziny i minuty przyjęcia korespendencji 
przez instytucję pocztową (w danym razie — 
przez skrzynkę). 

Następnie list za pomocą specjalnego me- 
chanizmu dostaje się bezzwłocznie na wierz- 
chołek słupa, gdzie automatycznie wpada do 
małego wagoniku, który go szybko niesie na 
stację centralną. Tu następuje segregowanie li- 
stów i rozdzielanie ich według miejsc przezna- 
czenia i „traktów“; zwiazane w niewielkie pa- 
czki, umieszczone zostają w wagonach, kursu- 
jących między miastami. Każdy rodzaj kore- 
spondeneji poleconej, pieniężnej, pod opaską 
it. d. posiada specjalne oddziały, połączone 
między scbą małemi wagonikami i specjalne 
wagony. 

Wydawanie korespondencji na miejscu 
przeznaczenia odbywa się w sposób następu- 
jące: w każdem mieście urządzane są oddziały 
pocztowe, możliwie w jaknajwiększej liczbie, 
stosownie do zapotrzebowania; z centralnej sta- 
cji poczta dostaje się ;do tych oddziałów, ro- 
zumie się — także za pomocą elektryczności; 
tu odbierają je urzędnicy, stemplują, sortują i 
addają w ręce pocztyljonów-welocypedystów, ci 
zaś bezzwłocznie rozwożą je adresatom. 

Inżynier włoski wynalazł] więc — jak się 
okazuje z szczegółów powyższych — zupelnie 
nowy system służby pocztowej, najzupełniej wy- 
kończony we wszystkich szczegółach. Dzięki temu 
systemowi. list wrzucony do skrzynki natych- 
miast rozpoczyna wędrówkę do miejsca prze- 
znaczenia, zyskuje niezwykłą szybkość ruchu, 
trwającego bezustannie, dopóki nie dostanie się 
w ręce adresata. 

Pierwszych prób swojego wynalazku p. 
Taeggi ma zamiar dokonać na budowanej przez 
siebie linji pomiędzy Londynem i Liverpoolem 
w Anglji. 


Małżeństwa pozorne. 


W Berlinie wielką wywołuje obecnie sen- 
zację sprawa, znana pod nazwą „afera dra Ro- 
senstocka*. Ten Resenstock, jest to adwokat 
berliński, przeciw któremu Kl. Journal podniósł 
przed dwoma jeszcze laty bardzo ciężkie zarzuty 
i od dwu lat skargi w tej sprawie wędrują od 
instancji do instancji, nie mogąc się jakoś do- 
czekać ukończenia. Nie czekając końca procesu, 
wytoczonego mu o obrazę czci przez Rosen- 
stocka, opowiada Kl, Journal jeden konkretny 
fakt z praktyki adwokackiej tego ciekawego pra- 
cownika. Dr. Rosenstock miał mianowicie po- 
średniczyć w zawieraniu t. zw. „małżeństw 
pozornych*, czyli małżeństw, jedynie w tym ce- 
lu zawieranych, aby mężczyzna dal nazwisko 
kobiecie. 

Historję jednego takiego „pozornego mal- 
żeństwa, opowiada niejaki pan Wilhelm von 
Dunop: Pewna, w księdze adresowei jako 
aktorka wyszczególniona piękna, w kwiecie 
wieku dama, panna Elsa H., mająca nieślubną 
córeczkę ze stosunku milośnege z żonatym sta- 
rym panem, wyszła za mąż za p. Dunopa, do- 
ttniętego od młodości kalectwem i walczącego 
z nędzą, głodem i niedostatkiem. Ona miala 
otrzymać ładnie brzmiące nazwisko z predyka- 
tem „żony* — a on? — Posłuchajmy co sam 
powiada: 

„Przy jednych z licznych odwiedzin, pyta- 
łem p. dra Rosenstecka ile pieniędzy do- 
'stanę za tę całą hisiorję? Dr. Rosenstock od- 
parl, że dadzą mi może trzysta marek w dzień 
ślubu, małą rentę miesięczną w czasie trwania 
związku małżeńskiego, a po dokonanym rozwo- 
dzie pięćset marek." 

Co się jednak dalej stało z tym „mężem?* 
Oto usunięto go do Ameryki za biletem IV kl. 
do Hamburga i strawnem 4 marek 20 fenigów, 
z nadzieją jeduak, że po wylądowaniu w Argen- 
tynie, dostanie 40 marek na życie. Można so- 
bie wyobrazić położenie nieszczęśliwego kaleki, 
wyrzuconego na ląd amerykański, gdzie jedynie 
młodzi i silni ludzie mogą znaleść jaki taki za- 
robek, aby z głodu nie zemrzeć. I wszystko to 
przeprowadza adwokat pruski, stając temsamem 
na tym samym stopniu, co najnędzniejszy ban- 
dlarz niewolnikami. Jakie n tych Niemców stra- 
szne zdziczenie obyczajów ! 


działa tak Janina, jak gdyby mógl o czemkol- 
wiek wiedzieć. 

— Tak? A gdzie się udajesz? 

— Gdzie będziesz chcial... 
tutaj... E. 
— Dokuczali ci? Niedobrzy są dla ciebie? 
Opowiedz... ! 

— Toby było zadługo. Nie chcę zostać i 
po wszystkiem. Czy cię to gniewa? W takim 
razie zostanę. 

— Nie, zaprawdę! Bolałem na myśl, że bę- 
dziesz miała dużo do zniesienia, uleglem tylko 
twojej woli; lecz teraz, kiedy tak samo my- 
ślisz jak ja, trzymam cię za słowo i zabieram!... 

— Karolu mój! 

— Moja Janino 1; i 

— Ale może nam się tylko zdaje, że to 
tak latwo. Nie przypuszczam, żeby cesarzowa 
kazała gonić za mną, jeżeli ucieknę; lecz mo- 
żebne, że cesarz... ; 

— Cesarz! Co ty mówisz? ” i 

Janina podniosła oczy na Karola i powie- 
działa : A y 

— On staje zawsze w mojej obronie! 

Błyskawica wściekłości zapalala w oczacz 
młodego czlowieka, lecz nadludzkim wysilkiem 
woli zapanował nad pierwszem uniesieniem za- 
zdrości, któreby go zawiodło do badania Janiny 
i potępienia ubliżającej fantazji cesarskiej. Prze- 
dewszystkiem powinien szanować niewinną i 
szlachetną duszę narzeczonej... zamknąć w so- 
bie żal i gniew za lo, czego się dowiedział, 
a tylko mieć wskazówkę do dalszego postępo- 
wania. 


Nie zostanę 


(Ciąg dalszy nastapi). 


W Niedzielę I Święta 


"> p OSSEO EIA © Dwa Przedstawienia Œ% 


Codziennie przedstawienie o godzinie 8-mej wieczoram. 


Bilety są5wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Piohsa, 
Lwów. Karola Ludwikafid. 114) 


TiTTYATYY 


<w 


mA fnna ltn? NENNRG AA Mary. 


houo: nalzszata slat Panna mann ana 
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Środki spożywcze 


MAGGI 


najlepsze w swoim rodzaju. 
E -: 


JAN JARZYNA Klass przyprawa 


udziela zapom, rosołowi, S0- | e7773 Silce, łatwo strawne, zdrowe zupy 
raj | złotnik som, jarzynom it. d. emak za” Erze) 
A iw l piae Marjaak/ dziwiająco dobry i siny. T; Ś 
ha Kilka kropli wystarczy. : 


swój begaia zaopatrzony 
skład wyrehów jubiler 
skich, zietych i arabrnyst 


pa uajniżczych oonuGb. 


Flaszeczka od 50 h. począwszy. 


788 


C. k. austrjackie koleje państwowe. 


11 HANDEL 


PŁÓGIRK i BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca najtaniej własuego wyrobu 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 1°05, 1-65, 2.—, 2:20 2'50 i3. 

Keszuls z przodami w zakładki pikowe 
i fantazyjne zł. 2:50, 8, 8.80, 3 70. 

Koszule kolor., kretonowe, lub z kol. 
pikowemi przodami zł. 250 i 3. 

Koszule kolor. satynowe po zł. 2:45. 

Keszale nocae białe, po zł. 1-60 i 1:85, 
ozdabiane na wzór ukraińskich po 
zł. 2:30, 250 i 4-75. 

wau” dia okłepaków po zł 1:40 
i 160. 


Półkeszniki z kołuierzami 50 ct., bez 
kołnierzy 35, fałdowane 50 ct. 

Przedy da keszu do wszywania 60, 
65 i 75 ct. 

Kełulerzyki męskie w przeróżnych 
fasonach, tuzin zł. 2-50, dla chło- 
paków zł. 210. 

Maskiety tuzin zł. 360, 4, 4:50. 


KALESONY 
po zł. 1, 1-20, 1:30, 140, i 1:70 
dla 2 ocb z dymy po zł. 0-95 

i 1°10. 


ki męskie tuzin zł. 4, 5, 6, 
7900 i 10. 
dla shłepaków tuzin 3:50, 4, 4-50. 
Kaftamiki od potu cieńkie i siatkowane 
(Schweissauger) po zł. 090 i 1 — 
Kamizelki de polewania wełniane z rę- 
kawami po zł 5, 6, 7:60. 
Pończeshy de polewania | okelewki 
wełniane bez stóp po zł, 1-75, 2, 2-60 
Spedale do kąpieli trykotowe. 
yasane pref: dr. Jägera wyraby, 
najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, pe oemach fabr, 
Chustki de nosa płócienne białe lub 
kolor. brzegami tuzin zł 3, 860, 
4:50 i 5, imitacja batystow. zł:3-60, 
4:50, 5775, 
Szelki auglelskie od 85 ct. 
Parasole weln. jedwabne od zł. 1-50, 


Woda kolońska 
„Joliaan Maria Farina Jalichspłatz 4* 
flakon zł. 0,50, 1, 1.50, 3. 
KRAWATY 
w przeróżnych fasonach. 
` Zamówienia z prowincji 
wvkonują się najstaranniaj. 


Ogłoszenie. 


Wprowadzenie nowych postanowień, tyczących się przesyłek pospiesznych opłatnych markan: 
w ruchu lokalnym c. k. austrjackich kolei państwowych. 

Z dniem 1 stycznia 1908 wejdą w Życie w tej sprawie następujące nowe postanowienia : 

1. W ruchu lokalnym c. k. austr, kolei państwowych (z wyjątkiem kol:i prywatnych *) pod 
zarządem państwa stojących) przewozić się będzie bez listu przewozowego przesyłki pospieszne zwykłe, 
zniżone i szczególniej zniżone, w taryfie towarowej część II oddział B. rozdział A—D wymienione, pod 
warunkiem, że skladać się będą z jednego tylko kawalaa, a należytości przewozowe za nia opłaci się 
markami (głównemi i dodatkowemi), które Zarząd kolei umyślnie w tym cału wyda. 

W przewozie tych przesylek będą miały zastosowanie postanowienia ogólnej taryfy część I. 
oddział A „postanowienia regulaminowe* z następującemi zmianami i uzupełnieniami. 

2. Przesyłki oplatne markami przewozić się będzie wedle następującej taryfy: 


Przesyłki 


pospieszne, 


do 10 k 
3 zniżone 


pospieszne 


nad 200-400 kl.! 1 
da 100 kim. 


nad 100-200kl. | 1 


Przesyłek o większej wadze i na dalsze odległości, 
przewozić za opłatą markami. 

Do opłaty należytości przewozowych w kwocie 50 halerzy należy użyć marki głównej, zaś do 
opłacenia należytości w kwocie 1 korony oprócz marki głównej jeszcze i dodatkowej. 

3. Rzeczone przesyłki obciążać będzie można powziątkami najwyżej do 50 koron. 
to jednak będzie mogło mieć miejsce tylko w chwili nadania przesyłki do przewozu, 

Późniejsze obciążenie, powziątkiem, lub powiększenie już nałożonego, będzie wykluczone. Ró- 
wnież niedopuszczalnem będzie obciążanie powziątkami w mowie będących przesyłek, jeżeliby je nada- 
wano w przystankach, lub do przystanków adresowano. 

Celem obciążenia powziątkami przesylex markami opłatnych, należy używać kwitów powziątko- 
wych ku temu wydanych, składających się z dwóch części, z których jedaa przeznaczona jest na legity- 
mację dla nadawcy, druga zaś z niebieskimi brzegami i podzumowana na adres przesyłki. 

O tem, że powziątek w stacji oddawczej wplacono nie zawiadomi się nadawcy. 

Po upływie 14 dni, licząc od chwili nadania przesyłii do przewozu, może nadawca podjąć 
powziątek, zwracając saldowaną legitymację, chybaby stacja oddawcza doniosła, że powziątku nie wplacono. 

Prowizję wedle taryfy przypadającą pobierze ssę od nadawcy przy wypłacaniu powziątku, zaś 
w razie uwolnienia przesylki od powziątku przy wniesieniu odnośnego zlecenia. 

Jeżeli nadawca zechce powziątek zmniejszyć, lub przesyłkę markami opłatną od niego zupełnie 
uwolnić, będzie musiał celem wykazania, że ma ku temu prawo, przedłożyć legitymację i mniejszy odci- 
nek odnośnej marki glównej. 

4. Zaliczki w gotówce na tego rodzaju przesyłki wypłacać się nie będzie, również nie przyj- 
muje się deklaracyj, ile załeży na dostawie. 

5. Marki sprzedawać będą wszystkie stacje i obsadzone przystanki z wyjątkiem na liniach 
kolei prywatnych *) w zarządzie państwa będących. Druków zaś na powziątki i adresy dostarczą te same 
stacje bezpłatnie. Marki uszkodzone do opłaty jeszcze nie użyte, które swego wyglądu jako marki jeszcze 
nie utraciły, wymieniać będzie można w stacjach i obsadzonych przystankach na nowo. 

6. i 7. Przesyłki markami opłatne przyjmywać się będzie na wszystkich i do wszystkich sta- 
cyj; nie obciążonych zaś powziątkami nadto na wszystkich i do wszystkich obsadzonych przystanków. 

8. Przewóz w mowie będących przesyłek odbywać się będzie pociągami osobowymi, lub cię- 
żarowymi pospiesznymi. 

9. Na każdej przesyłce markami opłatnej umieścić należy adres nadawcy i odbiorcy, dokladne 
oznaczenie jej zawartości, większy odcinek marki głównej, a ewentualnie i dodatkowej. 

Mniejszy odcinek marki głównej zwróci się nadawcy jako dowód nadania, sprawdziwszy wprzód 
zgodność jego numeru porządkowego i serji z numerem i serją odcinku większego na przesyłce ulepio- 
nego i wycisnąwszy na nim pieczęć słacyjną. 

Do umieszczenia adresu na przesyłkach markami opłatnych, a powziątkiem obciążonych użyć 
należy odcinków kwitów powziątkowych, na których oprócz tego uwidoczni się wysokość powziątku — 
co do koron slowami. Leg tymacię powziątkową z wyjątkiem rubryki „zapisek kolejowy, ma nadawca 
zgodnie z brzmieniem odcinku adresowanego dokładnie i wyraźnie wypełnić i w chwili nadawania prze- 
sylki okazać ; legitymację tę po wypelnieniu rubryki „zapisek kolejowy" zwróci się nadawcy. 

10. rrzesylek markami opłatnych kolej z reguły ważyć nie będzie; w razie zaś przypuszczenia, 
że waga przesylki przekracza granicę w taryfie przewidzianą, może stacja nadawcza przyjęcie przesyłki 
odmówić, o ileby jej wagi sprawdzić nie było można. 

11. Gdyby stwierdzono, że należytości za przesyłkę markami opłlatną uiszczono za nisko, to 
przypadającą różnicę pobierze się od odbiorcy, któremu wyda się stosowne pokwitowanie. 

12. W tych stacjach i przystankach, w których doręczeniem przesylek oplatnych markami 
zajmuje się kolej, ta ostatnia dostawi je wprost do domu odbiorcy, nie zawiadamiając go wprzód o ich 
nadejściu, chyba, że odbiorca przeciw temu się zastrzegł; tam zaś, gdzie to doręczanie przez kolej nie ma 
miejsca, zawiadomi się odbiorcę każdym razem o nadejściu przesyłki, którą następnie tenże sam 
odebrać mnsi. 


szczególniej 
zniżone 


zwykłe |nad 10 do20 k nad 10-20 kg. 


niż to w taryfia podano, nie będzie się 


Obciążenie 


PRPRARANEA 


Dla Panów! 


polecają 


S. Motylewski 


S. Krzyszkuwski 

Lwów, ) 

plac Marjacki 1. 6 

Bielizna męska 

Krawaty z 

Perfumerja 
Kapelusze 
Parasole 


Powyższe postanowiesia ukażą się z dniem 1 stycznia 1903 jako dodatek I. w załącznikach 
ogólnej taryfy c. k. austr. kolei państwowych. 


*) Spis kolei prywatnych pod zarządem państwa będących, których powyższe postanowienia nie dotyczą: 
Chabówka- Zakopane, Kraków-Kocmyrzów, Piła Jaworzno, Trzebinia Skawce-Siersza wodna, Lwów-Belzec (Tomaszów), 
Lwów Kleparów-Janów, Borki wielkie Grzymałów, Nowy Łupków, Cisna, Dolina- Wygoda. Koleje lokalne wsthodnio- 
galicyjskie, s to: Tarnopol-Kopyczyńce B ała czortkowska-Zaleszczyki, Wygnaaka-Teresin-Skała, Teresin-Ilwanie puste ; 
kołomyjskie, jako też bukowińskie koleje lokalne. 


wszelkim wymaganiom P. T. 


| di D laczeg O Publiczności ? 
WINA!!! 


nie u handlarzy, tylko wprost ed wieśniaków uprawiających wlamlce, posiadamy zatem g "e- 

rancję, że mamy młefałszowane czyste wino i dlatego też ręczymy naszym odbioreom za 

prawdziwość tychże. 1268 
Zwraca się szczególną uwagę na najtańsze, a jednak bardzo dobre wina nasze 


Austrjack ie: Węglsrsk le: 


Wyroby ze skóry 
Obuwie mestie 
Kufry 
Lasti 


Pledy 

Płaszcze gomowe 
Płaszcze Raglan 

Derki 
Kalosze 
Rekawiczki ost 
damskie | męskie Í t d. 


jesteśmy w stanie podołać 


Kupujemy nasze 


litr 40 et. 
B Cennik ilustrowany franco Bisamberger . za litr 48 et. | i . Hg 48 
do dyspozycji. wma 110 n egyalowskie i RE 4 A 
Maurer za litr 64 „ i wyżej 8 pú'kis . „ „ 6%, À 
Zieleniak « » » 0807 „ i "wyżej 


(Telefon nr. 9T). 


14. 
| JE 


an. " AN" |_| man dk * 


KAWY Ceylońskie 
pF Wyborne ; inne pe zł. 1:30 
180, 2, 208, 2'16 I 220 za 1 kg. Wy- 
Gyłki w wereozkach 5 kiliewyoh odwre- 
tule i franco de każdej miejspewości 
pocztowej polega haudel 

LEONARDA  SOLECKIEGO 

wo Lwewle, ul. Baterega 2. 8110 


GŁÓWNY SKŁAD WIN FIRMY 
Make WWixel i Sym lwów, ul. Krakowska, l. 


uae = s -= 
o r. v 


MEDAL ZŁOTY na Wystawie paryskiej 
1900 r. 


EWRALGIE 


BOLE GŁOWY, NEURASTENIE, 
RBYSTERIE i WSZELKIE choroby 
NERWOWE ustępują niezwło- 

czmie po użyciu PIGUŁEK AN- 
TINEWRALGICZNYCH Doktora 
CRONIEB 75. rue de la 

Bostie, Paris. WYMAGAĆ pra- 
wdziwych z pieczątką ZWIĄZKU 
FABRYKANTÓW. Cena 3 franki 

za pudełko. We Lwowie w aptekach 
Pp. Mikolascha i Spółki, Wewiórskiego 
i Ehrbara, 2200 


Kopernicki i Syn 
optycy i mechan:cy, 
Lwów, plao Halloki í, 
polecają ps cenach naj- 
tańszych okalary, ewi- 
kiery, lornety, barometry, ciepłomierze, 
mikroskopy, dzwonki elektryczne etc. 
Naprawy najtaniej I uajryshiej. Zamówie- 
mia Z prowincji załatwiamy punktualnie, 


Ą na zimę dobrą, 
to choe mieć ciepłą KOŁDRĘ 


niech się uda z zaufaniem do spe- 

ejalnej pracowni kołder i materaców 
JÓZEFA SCHUSTERA 

Lwów, Koperaika 5. Nowość! KOŁDRY 


podwójne z obu etron jednakowe na wel- 
nie po złr. 7, 8, 9, 10, 12, 14 do 16. 


KŁA 5 a Szk: 
och żę w kilka minut przyrządzić się 
DEn dające. 


19 różnych gatunków. 


Wielkiej wartości dla każdej rodziny. 
Rurki rosołowe. 
1 kabsułka na 1 porcję . . . . 12 kalerzy : 


Francuskie zupy 


w tabliczkach ma 2 poroje 15 h. 


|1 kabsułia na 2 porcja . 20 bal rzy 


Przyrządza się netychmia- 
stowo przez polanie 
` wrzącą wodą 


Ga 


tylko na wodzie 


z Hy, 
gg >" 
uo 


bez innych dodatków. 


Próba przekona lepiej od każdej reklamy. 
Otrzymać można w handiach kolonialnych i delikatesów. $ 


Dla Matek I 


A HAYA antiseptyezay puder 


SZ dla nięmowiąt i dzieci 33 


Pjes! najlepszą I najskute- 
4 czniejszą podsypką. | 


Handel herbaty i kawy 


| EDMUNDA RIEDLA 


we Lwewie, ulloa Teatralna i. 3 
poleca 


HERBATĘ ZBIORU HAJOWKGO 


bezpośrednie z Chin sprowadzoną 
ciemne naciągającą z wybernym smakiem 
i aromatyczną wenig: 


Congo czarma . . Nr. 1'/, kg. zł. 1:0 
Bea a 04 a 2 Goa = 

~ » zbioru majowego A s s 3— 
rad a o Ea Wir dg sn $ 
Meiauge dd Loadrs . . . . s Ō, „ , 4— 
Wyslewki z własnych herbat. , À =. 1'80 

” z majlepszych herbal . 1:30 


Ceny herbaty ozmaczono ma */, kile w paczkach pa 
5 4 "a i %/, Eie, 


Ganniki wysełam 5a żądania franos. 


Bank melioracyjny 


we Lwowie 


f 


ulica Kopernika nr. 1 
I. piętro, (nad apteką Mikolascha) 


fofa of of A.: 0 d 


wykonywa 1106 


wszelkie prace melioracyjne 


"LL AsL4LAMA 


jako to: 
zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do 
drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia ląk, budowy 
rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. 


Finansowanie 


uskuteczala się podług każdorazowej szczegółowej umowy. 


W razie już gotowych planów, nastąpić może na 
podstawie tychże, wykonanie pracy. 


Myję moje dziecię Mydełklam zwanem: 


„Navon-Bóbóć” 8 


a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą 


„Poudre-Bóbó” 


wyrobu fabryki 
„WIimoza:*. 


SAVON -BÉBÉ' kosztuje 60 kal. 
„POUDRE-BERE' kosztuje 60 h. 


De nabycia w aptekach, składach apte- 
cznych i parfum. 


We Lwowie w aptekach: 
Wewiórskiego, Halicka, 
Dewechy ul. Słowackiego 6. 


p O IM 


55 A IHMATOWICZ S 
O 


JAN IHNATOWICZ 


poleca : 
używa się do mycia 
twa zy po goleniu 


Woda będzwinowa 


brody. Flakon 1 kor. 
Mydło do golenia = iimik not ** 
Proszek do golenia brody pudelko 70 h. 
"Lustra powiększające do golena od 470 h. do 12 kor 
GOLARKI porcelanowe i riklowe od 60 h. do 4 kor. 
PĘDZLE do golenia brody od 5) h. do 2 kor. 


Opaski na wąsy w wielkim wyborze od 70 h. do 1-90. h. 
Lwów, ul. Sykstuska I. 25 I ul. Halicka 11, 
Kraków, Sukiennice, I. 20, 

Przemyśl, ul. Franciszkańska l. 24. 


1140 


oma Oo W wa 
Sypialnia 


w stylu „barokowym“ z orzecha ame- 
rykańskiego, cieznna, nowa 
jest tanio da sprzedania u 


WINIARSKIEGO  FRANGISZKA 


we Lwowie 
ul. Zimorowicza 15. 
ME ©1001, —<%07% WIG 


SAP" Pierze gęsie! 


towe uledarte: '⁄, klg. szarego ct. 15 
Ja BE białego „ 80 
nowe darte:  %% , 
URE białego „ 50 
zy od 5 klg. i wyżej 
za pobraniem pocztowem. 


J. Haldek 


w PRADZE, ul. Tyńska l. 17. 


lą 
przesyła począwsz 
261 począwszy 


G. Schmidta _ 
goi Fizyka siy nny 


iprzytępiany słuthnaweł w 
| wypadkachzadawnienia. 
MENUR Do nabycia po2z. za Ha- 


szkę wraz 2e sposotemużycia jedynie w apłece 


POTRA 


Na składzie wə Lwowie m Piotra Miko- 
lsscha i K., Krzyżanowskiego aptek:rzy, 


LTIS 


| NOWOŚĆ qm 


Co piątku Ryba po Żydowoku 
Co soboty Pragska szynka z pireem 

grochowem. 
Również zaprowadziłem oprócz du- 
żych i małe porcje: 


Sznycel wiedeński 20 ct. 
Mały Boefstaech z jajem . . 25 3 
» kotlet naturalny , 20 , 


Kiełbasa gorąca z kapustą . 12 B 
Wódki, Likiery, Rosolloy i Nalewki 
wyrobu Jana Muszyńskiego. 

Mlody janowski i tarnopolski, 

Wina białe i czerwone gwarantowane 
naturalne za litr od 80 h, począwszy 

Oklady w abonamencie 80 bal. 

Miód à la Malaga, Szampanów. 1 k 30 h. 
bardzo stary 2 korony. 

3 Z poważaniem 


NAFTUŁA TOEPFER. 


Pe teatrze gerąca keluoja oodzienule. 


RRKKRARNKRKNRIE 
100—300 złr. miesięcznie 


mogą zarobić osoby każdego  stann 

w każdej miejscowości pewnie 

i uczciwie, hez kapitałn i ryzyka przez 

sprzedaż prawnie dozwolonych papie- 

rów państwowych i losów. 

4046 Zgłoszenia przyjmuje 

Ludwik Oesterreicher 
VIII, Deutschegasse 8, Budapest. 


RKKRKRKKKNANIE 


9931 


zegarmistrz we Lwewle, ul. Aka- 
„..  demicka I. 5. 
Wielki wybór zegarów paryskich 
z bronzu, marmuru, onyksu; Pen- 
dułowych, bndzików, całe kolekcje 
począwszy od kieszonkowych ze 
złota, srebra oksyd. i niklu z fa- 
bryk pierwszorzędnych. Sprzedaż 
I naprawa z gwar” ją. 


APAA ANP NF Xó 0 RO uf u a 


2 
Na Gwiazdkę po'eza 
Komorowski Józef 


EIE ACIES 


G 7 


Kalosze 


petersburskie 


damskie I męskie 
ś iegowe, kamasze, skar- 
petki i pończochy 
BIELIZNA Jaegera 
poleca 13% 


Tadeusz Górski 


LWÓW, pl. Marjacki, 1. 8. 


